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Kraków, 


„Cuas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świątoczne. 


O ldxielne Nra Czas, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 6., x brzesyłka posztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Marola Ludwika 1. 9. 


Prenumerata wynosi: 


S do Wioch, Fraucyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Turoyi 
i innych państw, n«lezacych do związku pocztowego. . 


Prenumeräte przyjmuje się tylko od 1-g0 do ostatniego dnia w miesiącu. 

na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco do 
reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają op acie po- 
ankowanych nie przyjmuje się. Mękopismaów nadsyłanych nie zwraca Big. 


Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne 
re A Czasu w Krakowie. 
oztowej. Lastów niefr 


BE 
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28 sir. 7 utr, 3 złr. 
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wyłącznie p. Adam, 


urzęd, 
owskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i 


3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym = 80 cent. za 
numoratę Kim $: we Lwowie Biuro 


Miejscową premumerate księ- 


ogło- 
szeń Herza p. lacu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grod kiej, głó A 
Rynku i ulicy św. Jana. — O©głoczemia (inseraty) muje si , woe 
pi Rein drabinie (petit.) za pierwszy raz 10 cent., raty) nia je się sa opłatą od 


enników ulica 


| pp. Haase & Vogler (także w Hamb Frankfurci 
ere i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, ja burga, Mo. 
ar: E Dukes, J. REA awe prenumeratę pp. H. Goldschmidt 


Przegląd polityczny. 


Krakow 8 lutego. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
rozpoczęła się dłuższa dyskusya pad projektem 
do ustawy względem uregulowania stosunków 
prawnych. wyznaniowych gmin izraelickich. Po 
przemówieniu Túrka, który z autisem tyczną ajadli- 
wością występował przeciw ustawie, zabrał w jej 
obronie głos minister Gautsch. Określił on właści- 
we dążenia ustawy, a głównie zaznaczył, iż rząd 
w przedłożeniu jej miał podwójny cel: chciał naj- 
pierw żydowskim gminom zapewnić zupełną au- 
toncmig co do ich spraw wewnętrznych, a nato- 
miast strzedz interesu państwowego w stosunkach 
zewnętrznych tychże gmin. Rząd postarał się rów- 
nież o to, aby ze względu na istniejące wśród ży- 
dowstwa partye, nie nastąpiło żadne pogwałcenie 
sumienia. Izba panów poczyniła w projekcie pew- 
ne zmiany, lecz nie naruszają one najważniejszych 
punktów, a przeto rząd, pragnąc, aby ustawa mogła 
rychło wejść w życie, na zmiany te się zgadza. 
Następnie przemawiał jeszcze dep. Zucker, który 
głównie uderzał na antisemityzm, poczem dalsze 
obrady nad tym przedmiotem odroczono do wtor 
ku. Na posiedzeniu wtorkowem mają przemawiać 
deputowani: Bloch, Kaiser i Lueger. i 

W sprawie dalszej akcyi ugodowej zamieszcza 
Wiener Abendpost następujący drugi komunikat: 

„Konferencya ugodowa, jek wiademo, ułożyła 
także zasadnicze zarysy reorganizacyi rady kul 
tury krajowej dla królestwa czeskiego. „Jak się 
dowiadujemy, zaczęto już w ministerstwie rolni 
ctwa przygotowywać projekt do ustawy krajowej, 
odpowiadający tym zasadniczym zarysom, a to 
w tym celu, aby projekt ten mógł być przedłożo- 
ny do konstytucyjnego traktowania sejmowi cze- 
skiemu zaraz przy jego najbliższem zebraniu się.“ 

Donoszą również z Pragi, iż prezydent tamtej- 
szego sądu wyższego p. Temnitschka zaprosił Dra 
Schmeykala, aby do komisyl dla rozgraniczenia 
powiatów sądowych zamianował męża zaufania. 
Dr Schmeykal poruszy tę sprawę na odbyć się 
mającem w niedzielę w Cieplicach posiedzeniu 
komitetu wykonawczego. Krążą pogłoski, iż czeskim 
mężem zaufania w tej komisyi będzie poseł sej- 
mowy z Reichenan Dr Jakób Skarda, a niemiec- 
kim poseł Dr Albert Wernúsky. 

Klub czeski wydał jednomyślnie oświadczenie, 
ża ugoda względem wstąpienia Niemców do sej 
mu czeskiego nie zmienia bynajmniej oł ernego 
stanowiska czeskich deputowanych z Czech do 

Orawy. Klub czeski uważa wszystkie narodowe 
i cywilizacyjne dążenia ludu ereskieg » na Mora- 
wie i Sılasku, jako swoje i jest gotów wspierać 

e cał ływem. 

: Polit. Cotresp. oświadcza na podstawie upowa- 
Żnienia z autentycznego źródła, że zupełnie nie- 
usprawiedliwiore sa doniesienia niektórych dzien 
ników, jakoby zemierzone uwzględnienie prochn 
bezdymnego wobec ukończonego urbrojenia armii 
nowemi 8 mio milimetrowcmi karabinami repetye 
rowemi musiało koniecznie pociagnąć zmiany, 
które sprowadziłyby ncwe ciężary finansowe i pe. 
wne obawy co do pogotowia wojennego armii. 
Już bowiem przy konstrukcyi karabinów repetye- 
rowych uwzględniono z góry zaprowadzenie pro- 
chu bezdymnego ; cała zmiana, jaką będzie po- 
trzeba przeprowadzić, ogranicza się wyłącznie do 
poprawy przyrządu regulującego przy repetyerach, 
Co nie przesz) odzi ani pogotowiu armii, ani nie 
poci: gnie za 80b3 zaacznych finansowych obciążeń 


wagi, jakie Nowosti czynią z powodu świeżych 
PAN nadchodzących z Bułgaryi, znamionują 
życzenia i oczekiwania obczn parslawistyeznego 
W Rosyi. Dziennik ten podnosi najpierw, że ofi- 
cerowie tulgarscy sa inż cddawna niezadowoleni 
Z zarządzeń księcia Ferdynarda, który, „aby się 
przypodobać swym protektorem austryackim,“ ża- 


BEZ DOGMATU. 
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Tom pierwszy. 
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(Ciąg dalszy.) 
28 czerwca. BRPO 

iepodobna mi było. poprostu niepodobna, za: 
cic vai i dać już zopeluie za wygranę. To by- 
łoby potworne, małżeństwo. Dziś, we czwartek, 
wysłałem do Saiatyhskiego depeszę, w której za- 
kigtem go na wszystkie świętości, by w niedzielę 
był w Krakowie. Sam wyjeżdżam fam jutro. Pro- 
silem go, żeby 0 depeszy nikomn nie wspominał. 
Pomówię z nim, a raczej będę: ph na wazyst- 
ko, żeby s'ę rozmówił w mojem imieniu z Anielkąi 
Liczę w ele na jego wpływ. sę zek go 
i lubi ogromnie: Nie udałem się Co cii, bo my 
mężezyzni lepiej się. rozumiemy. pr nr 
jako psycholog, łatwiej nwzgłędni en ca y, prze 
klęty proces psychiczny, przez który przec an 
em w ostatnich czasach. Jemu ye do powiedzieć 
io Laurze ; gdybym zaś wspomm& o kpr ciotce, 
Przegegnalaby się krzyżem świętym. ee 

kowo napisać do same) Anielki, yz” st mój 
zwróciły uwagę, wywołał zamieszanie. 41am pes 
Pm Anielki, wiem, pe eg gen Senn 
Alte i mnie ni 

aby sad sat aposdb wytłumaczyć, ne = tek 
by jeszeze dopomógł jel Kromicki. Trze*a, by = 
tyński pogadał z Amelką sam na sam, co more 
Mu ułątwić jego żona. Mam padzieję, że on po 


mierzą uzbroić armię bułgarską w broń takiego 
systemu, który już w Austryi za nieużyteczny u- 
znano. Aby doprowadzić do skutkn pożyczkę, za 
pomocą której jedynie utrzymać się mógł na tro- 
nie, poświęcił on żywotny interes armii. Nieządo- 
wolenie «firerów przybrało też wielkie rozmiary 
i doprowadziło już do spisku. Przyaresztowanych 
oficerów ukarzą niezawodnie, ale to nie uchyli 
bynajmniej niezadowolenia panującego w armii, 
tylko je zaostrzy. Interesa ks. Ferdynanda znaj- 
duja się w tym przypadku w sprzeczności z wy 
rażnemi interesami armii bulgarskiei, a tego a- 
resztowaniami za ie można. Niekorzyści wy- 
nikające z opieki austryackiej są w tym razie 
tak widocznemi, że ieh dostrzedz powinno każde, 
choćby najmniej bystre oko bułgarskie. Jednocze- 
śnie powinni tak w Wiedniu, jax w Berlinie 
przyjść do przekonania, że dążność przygarnięcia 
państw bałkańskich do potrójnego przymierza spo- 
ezywa na bardzo słabych nogach. W Ramunii i 
Serbii okazał» się to już widocznie, w Bułgaryi 
przyjdzie też niebawem do tego. h 

Ale skoro to nastąpi, musi Austrya zwątpić 0 
korzyáciacb, jakie jej przynieść ma przyjażń nie- 
miecka; boć tylko w celu zapewnienia sobie wpły- 
wu na półwyspie bałkańskim zawarła ona sojusz 
z Niemcami. Teraz wymyka się wpływ ten z rąk 
austryackich, i przyjażń niemiecka okazała się rze 
czą niemajaca dla Austryi żadnej wartości, Cóż 
więc jej czynić wypada? Nie byłożby to mądrzej, 
zapytują sig Nowosti, pilnować swych iateresów 
na Wschodzie w przymierzu z Rosyą? 


Reskrypta cesarza Wilhelma zwracają w tej 
chwili na siebie powszechną uwagę tak w Niem 
czech, jak za granicą. Ze względu na poruszoną 
w nich sprawę robotników, pisze Times: „Reskry- 
pta cesarza niemieckiego uważać można za ode- 
zwy wyborcze do robotników, aby wspierali rząd, 
jako przyjaciela i opiekuna swego. Pierwszym 
warunkiem, aby sprawy robotników mogły być 
wspólnie przez państwa traktowane, byłoby znie- 
sienie wszystkich ceł opiekuńczych. Czyby Niemey 
miały już przyjść do przekonania, że ich dotych- 
czasowa polityka clowa, na clach opiekuńczych 
oparta, jest mylną, a reskrypta cesarskie zwrot 
w tej mierze zaznaczeé miały ? 


Do Daiły News donoszą z Lizbony, że nota 
portugalska o sporze z Anglią miała odejść do 
mocarstw we czwartek. Nota powołuje się na to, 
że lord Salisbury cáwiadezyl sam w roku 1888 
w lubie wyższej parlamentu angielskiego, że te- 
rytoryam, w którem działał Serpa Pinto, nie zo- 
staje pod opieką Anglii. Nie zawiadomiła też 
Avglia nigdy Portugalii, żeby okolice jeziora 
Nyassy uważała za swą własność. Wyrazi nastę- 
pnie nota życzenie, żeby sprawę tę albo przez 
osobną ad hoc zebraną konferencyg rozstrzygnąć, 
albo oddać ją pod sąd konferencyi brukselskiej. 


Świeże wiadomości z Zofii, które poniżej poda 
jemy, odkrywać już zaczynają waz; stkie tajne 
drogi, jakiemi znane wpływy zagra iczne do spro- 
wadzenia zaburzeń w Bułgaryi dążyły. W zabie- 
gach tych brał także udział Cankow, który w 0- 
statnich czasach miał w jednym z banków buka- 
resztskich złożyć pół miliona rubli. Ruble te od- 
grywały niezawodnie ważną rolę w Bulgaryi. 


Wśród n jgorętszej walki wyborczej, od 
której wyniku zależeć będzie skład przyszło- 
go parlamentu niemieckiego i poniekąd kie- 
runek przyszłej wewnętrznej polityki Cosar- 
stwa, ogłosił niespodzianie, nie bez pewnego 
teatralnego efektu, berliński Reichsunzeiger 
uwa odręczne pisma cesarza Wilhelma II do 
kanclerza i ministrów: robó; publicznych, 
przemysłu i handlu. 


dejmie się misyi, choć widzę doskonale, jak jest 
drażliwa. Nie spałem juz kilka nocy. Gdy przym- 


kong powieki, przypominam sobie Avielkg, jej 


twarz, włosy, oczy, sposoby mówienia, uśmiech— 
widzę ją, jak gdyby stela przedemną .. Nie mogę 
tak żyć! 


Kraków, 26 czerwca. 

Śmiatyński jest. Podjął się. Poezciwy chłop — 
niechaj mu Bóg zapłaci! Godzina jest czwarta 
w nocy; ale że ciągle spać nie mogę, więc sia 
dam do pisania, bo nie mam co ze sobą robić. 
Gadaliśmy ze Sniatyhskim do trzeciej, kłóciliśmy 
się, rozprawiali! Teraz on przewraca się na drugi 
bok w sąsiednim pokoju. Nie odrazu udało mi sig 
go namówić. Powtarzał mi ciągle: „Mój kochany, 
jakiem prawem ja, obcy człowiek, mam wtrącać 
się w wasze stosunki rodzinne, jeszcze w sprawie 
tak drażliwej. Panna Aniela może mi zamknąć 
usta jednem pytaniem: co panu do tego?“ Przy- 
sięgałem mu, że Anielka tego nie powie, tak zu- 
pełnie, jakbym miał na to jej podpis. Przyznawa- 
łem słuszność jego uwagom, ale mówiłem, że są 
położenia, w których się nawet z takiemi wzglę 
dami nie powinno liczyć. Trafił mu do przekona- 
nia ten mój argument, że tu nie chodzi o mnie, 
tylko o Anielkę; ale wogóle, jeśli się podjął mó: 
wić z nia, to dlatego, że mu żal mnie. Zmizer- 
niałem okrutnie przez te parę dni; sam mi to po- 
wiedział, i widziałem, że go to wzruszyło. Pray- 
tem nie cierpi Kromickiego, bo to są dwa typy 
zupełnie różne. Śuiatyński utrzymuje, że spekula- 
eye pieniężne rówaaja się wygarmianiu pieniędzy 
z cudzych kieszeni do swojej. On różne rzeczy 
ma Kromickiemu za złe i powiedział o nim tak: 
„Gdyby miał jakiś wyższy 1 uczciwszy cel, robiąc 
pieniądze, tobym mu wybaczył, ale on je robi dla- 
tego tylko, żeby je mieć!* Małżeństwo Anielki 
oburza go bez mała, jak i mnie, i jest tego zda- 


Pierwszy reskrypt wzywa ks. Bismarcka 
do zainicjowania dyplomatycznej akcyi do 
ustawodawczego uregulowania stosunków ro- 
botniczych na międzynarodowej konferencji 
państw europejskich; drugi ogłaszą ludowi 
niemieckiemu, przystępującemu za kilka dni 
do urny wyborczej, źe cesarz i rząd związ- 
kowy zdecydowani są uczynić dalszy krok 
na polu socyalnej polityki, że mianowicie 
pragną wykończyć rychło wspaniałe dzieło 
reform społecznych, zmierzających do ochrońy 
ekonomicznej i moralnej stanu robotniczego, 
do przywrócenia i utrwalenia harmonii spo- 
łecznej. 

Niezwykle doniosłem dla Niemiec i dla 
reszty Europy jest znaczenie obu tych pism 
cesarskich. Nietylko ogłaszają one urbi et 
orbi, że kwestya socjalna czyli walka eko- 
nomiczna klas społecznych staje się coraz 
to ważniejszym i coraz bardziej decydującym 
czynnikiem dla historycznego rozwoju nowo- 
czesnych państw i społeczeństw, nietylko 
świadczą o konieczności przyjęcia dla Nie- 
miec tych samych ustawodawczych reform, 
jakie już gdzieindziej wprowadzone, błogie 
przyniosły skutki, — ale, co może najwa- 
żniejsza, świadczą o chęci cesarza niemie- 
ckiego do wprowadzenia reformy socyalnej 
na nowe tory, na drogę międzynarodowych 
układów, międzynarodowego ogólno-europej- 
skiego ustawodawstwa przemysłowego. 

Zapowiedziana w drugim reskrypcie cesar- 
skim akcya rządu niemieckiego w sprawie 
ustawodawczego oznaczenia normalnego dnia 
roboczego, święcenia miedzieli, sądów i in- 
stytucyj rozjemczych , wreszcie koniecznych 
dla zdrowia robotników przepisów policyjno- 
sanitarnych, nie przedstawia dia nas większe- 
go interesu, albowiem posiadamy już niemal 
wszystko to od kilku lat, mianowicie od pa- 
miętnej reformy naszej ustawy przemysłowej, 
dokonanej 2a me rządu hr. Tauflego 
w latach 1883 i 1885. Gesarstwo niemieckie, 
którego ustawy służą nem częstokroć za wzór, 
naśladować będzie tym:razem ustawodawstwo 
austryackie. Nowością będzie dla nas ponie- 
kąd stworzenie specyalnego inspektoratu dla 
przedsiębiorstw górniczych oraz chęć urzą- 
dzenia państwowych przedsiębiorstw görni- 
czych jako wzorowych zakładów pod wzglę- 
dem opieki i ochrony robotników. 

Eksperyment taki, jeżeli się uda i przy- 
niesie pożądane owoce pod postacią harmo- 
nijnego stosunku między państwem, jako przed- 
siębiorcą i właścicielem kopalni a robotnikami 
górniczymi, posłużyć może za wzór do dal- 
szego postępowania w zakładach i przedsię- 
biorstwach prywatnych. 

Donioślejszą wydaje nam sig zainicyonowa- 
na przez cesarza akcya dyplomatyczna rządu 
uiemieckiego w celu międzynarodowego ure- 
gulowania stosunków robotniczych. Jestto pole 
dotychczas zupełnie odłogiem leżące, nietknię- 
ty dotąd, bo najtrudniejszy do urzeczywistnie- 
nia dział programu polityki socjalnej. Kwe- 
stya powyższa polega na tem, iż wszelka 
ustawodawcza, a więc przymusowa ochrona 
robotników przemysłowych, zmierzająca do 
stworzenia pomyślniejszych dla nich warun- 


nia, że Anielka gotuje sobie nieszczęście. Na moje 
prośby wyjokdka Śniatyński zaraz jutro, rannym 
pociągiem. Pojutrze oboje z żoną będą w Płoszo 
wie, i jeśli nie będzie można rozmówić sig Bwo- 
bodnie z Anielką, to zabiorą ją na parę godzin 
do siebie. Ma przedstawić Anielce moją mękę, po- 
wiedzieć jej, że całe życie moje jest w jej ręku. 
On to potrafi. Przemówi do niej z powagą, słody 
czą i rozumnie; przekona ją, że kobieta, choćby 
z najbardziej zranionem sercem, nie ma prawa 
oddawać ręki człowiekowi, którego nie kocha; że 
postępując tak, postępuje nierzetelnie i nieuczci- 
wie; że również nie ma słuszności odpychać czło 
wieka kochanego i łamać jego życie dlatego, że 
jon w uniesieniu zazdrości uczynił cos, czego ża- 
uje z całej duszy. s ie ? 
Na Peo lica powiedział mi Śniatyński tak: 
— Zrobię wszystko pod jednym warunkiem: 
oto, jeśli mi dasz słowo honoru, że w razie nie- 
pomyślnym nie wpadniesz do Płoszowa i nie na- 
robisz awantur, które twoja ciotka, pani Celina i 
panna Aniela mogłyby przypłacić zdrowiem. Mo- 
żesz do panny Anieli pisać, jeśli chcesz, ale ogo- 
biście nie przyjedziesz, chyba że otrzymasz jej 
upoważnienie. 
Za kogo on mnie ma? Przyrzekłem, choć mnie 
to zaraz zaniepokoiło. Ale liczę na serce Anielki 
i na wymowę Śniatyńskiego. Ach! jak on umie 
mówić! Nie robił mi niby wielkiej nadziej, widzę 
jednak doskonale, że sam ją ma. W ostatnim ra- 
zie obiecuje sobie wymódz na Anielce przynaj- 
mniej to, żeby termin ślubu odłożyła na pół róku. 
takim razie zwycięstwo, bo Kromieki sam się 
pewnie cofnie. Popamiętam dzień dzisiejszy dingo: 
Saiatyhski, gdy widzi prawdziwy ból, jest de- 
likatny, jak kobieta, i oszczędzał moją miłość 
własną. To jednak dużo kosztuje przyznać się 
do swych szaleństw, win, słąbych stron i złożyć 
swoje losy w cudze ręce, zamiast samemu sig 


ków ekonomicznego i społecznego rozwoju, 
podrażać musi z natury rzeczy koszta pro- 
dukcji artykułów przemysłowych, utrudniać 
więc w dalszem następstwie przedsigbiorstwom 
danego kraju walkę konkurencyjną z fabry- 
kami państw zagranicznych, w których taka 
opieka ustawodawcza klasy robotniczej nie 
istnieje. Utrzymanie tej zdolności konkuren- 
cyjnej wobec zagranicy staje więc na prze- 
szkodzie dalszym reformom socyalnym we- 
wnątrz kraju, chęć przeprowadzenia tych re- 
form prowadzi do międzynarodowego uregu- 
lowania stosunków robotniczych. 

Potrzebę takiej akcyi dyplomatycznej uzna- 
ły już dawno naukowe powagi, zajmujące się 
badaniem kwestyi socyalnej, zrozumiały jej do- 
niosłość kongresy i zgromadzenia samych ro- 
botmków, podjął ją wreszcie w r. z. rząd 
związku szwajcarskiego w nocie, zapraszają- 
cej państwa europejskie na konferencyą na 
dzień 4 maja 1889 r. Chociaż kilka rządów 
1 parlamentów przyjęło wówczas sympatycznie 
zaproszenie rządu szwajcarskiego, to jednak 
dla braku ogólnej zgody konferencya nie przy- 
szła do skutku. Widocznie powaga i znacze- 
nie inicyatora nie zdawały się przedstawiać 
dostatecznych gwarancyj, iż dzieło między- 
narodowej konferencji uwieńczone będzie po- 
myślnym rezultatem. Obecnie cesarstwo nie- 
mieckie pragnie sprawę tę poprzeć całą siłą 
swej politycznej i ekonomicznej potęgi, obe- 
enie rokuje więc ona o wiele pewniejsze szanse 
powodzenia i stać się może punktem wyjścia 
nowej ery ekonomicznego i moralnego pod- 
niesienia klasy robotniczej w całej Europie. 

Nie ulega wątpliwości, że szlachetna myśl 
reskryptów cesarza Wilhelma wywrze potężny 
wpływ na opinię publiczną całych Niemiec, 
a zwłaszcza na bezpośrednio interesowany stan 
robotniczy, najbliższa przyszłość okaże jednak, 
czy głos cesarski zdoła skutecznie przeciw- 
ważyć szerzącej się agitacji socyalistycznej, 
czy zjadna masy robotników przemysłowych 
dla polityki socyalnej rządu i państwa nie- 
mieckiego. 


= 4 Pe k x 3 
KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Cieszyn 6 lutego. 


W ostatnich dwu tygodniach rozegrał się tu zna- 
ezacy epizod, który dla przyszłości ludu polskiego 
w księstwie Cieszyńskiem niezawodnie dobre spro- 
wadzi następstwa. 

Już w czasie ostatnich wyborów sejmowych, 
dziennik Czas i grono wypróbowanych przyjaciół 
Szląska wskazywało na konieczną potrzebę połą- 
czenia się katolików z ewangelikami, tak pierw- 
szych, jak drugich narodowości polskiej, węzłem 
politycznej przyjażni, celem wspólnego bronienia 
się przeciw bezwyznaniowemu liberalizmowi nie- 
mieckiemu, celem zdobycia jak największej liczby 
mandatów poselskich do Sejmu, oraz utrzymania 
stale narodowego posła w parlamencie wiedeńskim. 
Sojusz taki był wskazanym, naturalnie z ułoże- 
niem kwestyj osobistych w ten sposób, by we 
wszystkich reprezentacych, jak równie w gronie 
posłów sejmowych, katolicy mieli */, reprezentan- 
tów, ewangelicy zaś */,, stosownie do liczebnego 
stosunku ludności. 

Niestety, sojusz ten polityczny wówczas do skutku 


dzi o Anielkę. 


27 czerwca. 


Sniatyński wyjechał rano. Odprowadzalem go 
na kolej. Powtarzałem ma tak rozmaite zlecenia, 
jak gdyby był idyotą. On, drażniąc się ze mną, 
mówił, że jeśli mu się misya uda, to znowu za- 
cznę filozofować. Miałem ochotę go wytuzać. Od- 
jeżdżał pełen dobrej otuchy; przysiągłbym, że jest 
pewien, iż wszystko pójdzie jak najlepiej. Po jego 
odjeździe poszedłem do kościoła Panny Maryi i ja, 
sceptyk, ja, filozof, ja, który: „nie wiem, nie 
wiem, nie wiem!“ — dałem na mszę na intencyę 
Leona i Anieli. Nietylko wysłuchałem mszy, ale 
teraz piszę oto czarno na białem: niech piorun 
trzaśnie sceptycyzm, filozofię z nim razem i moje 
„nie wiem* w dodatku! 


28 czerwca. 


Godzina pierwsza po południu. O tej porze Śnia- 
tyńscy mieli właśnie wyjechać do Płoszowa. Na 
jedno przynajmniej Anielka powinna się zgodzić, 
to jest na odłożenie ślabu. Ona niema prawa mi 
tego odmówić... Przez cały dzień rozmaite myśli 
przychodzą mi do głowy. Kromicki jest chciwy na 
pieniądze — to nie ulega wątpliwości — czemu 
on nie szuka bogatszej partyi? Majątek Anielki 
jest duży, ale obdłażony — może on być Kromi- 
ckiemu potrzebny dlatego, by go nie uważano za 
przybłędę, którego niema na czem poszukiwać, 
może mu dopomódz do uzyskania poddaństwa — 
prawda! — jednak Kromicki, przy swej opinii 
bogacza, mógłby to wszystko znależć plus posag. 
Widoczn:e ona mu się jednak podoba — i podo- 
ba się oddawna. Co to dziwnego, że Auielka się 
podoba? 

I powiedzieć, że ona czekała, jak szczęścia, 
jak zbawienia, jednego słowa z moich ust! Prze- 


z niemi borykać. Ale co mi to wszystko, gdy cho- 


nie doszedł, z powodu skrajnych zapatrywań i 
wystąpień pewnych żywiołów, z powodu wprost 
nieprzyjaznego postępowania ówczesnej redakcyi 
Gwiazdki Cieszyńskiej. Rezultatem owego niedo- 
puszczenia sojuszu była klęska dla żywiołu pol- 
skiego przy wyborach sejmowych. 

Ta klęska sprawiła, że żywioły umiarkowane 
w obozie katolickim zaczęły stanowczo pracować 
nad doprowadzeniem do skutku sojuszu między 
„Związkiem szląskich katolików“ a „Towarzy- 
stwem politycznem ludowem,* z których pierwsze 
jest wyłącznie katolickiem, drugie zaś liczy mię- 
dzy swoimi członkami tak katolików, jak ewange- 
lików-narodowców. Robota naturalnie musiała iść 
ostrożnie i powoli. Jak dalece zaś postąpiła, jakie 
zapatrywania panują między przywódcami ludu, 
świadczy właśnie ów epizod, o którym na wstępiv 
wspomniałem. 

Zaznaczyć należy, że samo uznanie potrzeby 
sojuszu, samo przyjęcie się tej myśli u przywód- 
ców katolickich musiało mieć doniosłe znaczenie. 

Fałszywym też dźwiękiem ozwało się w takiej 
chwili wystąpienie Posła, organu „Związku szlą- 
skich katolików* przeciw ewangelikom-narodow- 
com, doradzające zupełne pominięcie ewangelików 
przy wszelkich wyborach. Wystąpienie to sprawiło 
tem gorsze wrażenie u przywódców katolickich, 
że dało pochop Nowemu Czasowi, organowi liberal- 
nemu, bezwyznaniowemu, choć się ewangielickim 
nazywa, do postawienia sprawy na ostrzu miecza 
i podstępnego wzywania wszystkich ewangelików, 
by zerwali z polskością, zerwali z katolikami, 
którzy w ten sposób, jak Poseł, się odzywają, a 
natomiast oddali się ślepo żywiołom nienawistnym 
polskości. Tak więc powstało wielkie zaognienie. 
O ile wiem, wystąpienie Posła, tak niezręczne i 
nie w porę, było wystąpieniem na własną rękę 
redaktora, niezgodnem z wskazanemi dążeniami 
przywódców ladu katolickiego. Ci też uchwalili 
zaraz, że podobne wystąpienia w Pośle się nie 
powtórzą, że nikomu już nie wolno nie podać do 
druku w Pośle na własną rękę, lecz dopiero po 
przeczytaniu przez członków Wydziała. 

Bądź co bądź, ludność polska obu wyznań o- 
glądała się, jakie w tem całem zajściu zajmie sta- 
nowisko Gwiazdka, redagowana przez uznanych 
i najwybitniejszych przywódców ludu katolickiego 
polskiego ną Szląsku. Otóż Gwiazdka w Nrze 4 
z 25 stycznia b. r. utwarcie stanęła za sojuszem, 


zaznaczając, że „w sprawach publicznych i naro- - 
dowych pragniemy iść z polskimi protestantami = 


w zgodzie i chcemy, aby odpowiednio byli zastą- 
pieni w ciałach autonomicznych, gdyż wiemy, że 
te sprawy nie stanowią religii.* Artykuł ten po- 
chodzi ze strony przywódców stronnictwa katoli- 
ckiego i wskazuje wyraźnie, iż pójdą drogą so- 
juszu, tak nam potrzebnego, tak upragnionego. 
Ostatecznie wige złe wystąpienie Posła przyniosło 
ten dobry skutek, iż dziś wiemy jasno i wyraźnie, 
że zbliża się nowa era wspólnego działania naro- 
dowców Polaków. 

Na tę enuncyacye Gwiazdki nis pozostał bez 
odpowiedzi organ ewangelików narodowców Przy- 
jaciel Ludu i w rozumnym artykule zaznaczył 
stanowczo, iż ewangelicy Polacy pójdą zgodnie 
ręka w rękę z katolikami, odrzucając bezwarun- 
kowo ponętne wabienia liberalnych ewangelików 
i prusufilöw. 

Tak więc sytnacya na przyszłość dobrze się dla 
nas przedstawią, a wskazane przez krakowski 
Czas kierunki odniosły zwycięstwo, którego osta- 
tecznym skutkiem może być wprowadzenie pol- 
skiego członka do Wydziała krajowego i silne u- 
gruntowanie żywiołu polskiego. 


Petersburg 4 lutego. - 


Ew.) Jedno z czasopism polskich, wydawanych 
pod cenzurą, widzi w upadku rcsyjskiego polako- 
żerczego czasopisma Prawda zmianę opinii publi- 
cznej u publiczności ros:jskiej, która nie chcisłą 
popierać organu Kojalowieza (syna), żyjącego tylko 


cie ciotka pisze, że „czy chało biedactwo na Chwa- 
stowskiego, by mu zabierać listy z rak.“ Strach 
mnie bierze, że mi to wszystko może nie być da- 
rowane i że tak nademrą, jak nad podobaymi do 
mnie ludźmi, wisi zatrata. 


Godzina 10 wieczorem. 


W dzień dostałem szalonej newralgii w głowie. 
Teraz to przeszło, ale z tego bólu, z bezsenności 
i niepokoju, jestem w takim stanie, jakbym był 
zahypnotyzowany. Umysł mój, otwarty i podnie- 
cony w jednym kierunku, skupiony całą siłą w je- 
dnej tylko myśli, widzi tak jasno, co będzie, jak 
nigdy w życiu mie widział. Zdaje mi się poprostu, 
że jestem w Płoszowie — że słucham tego, co 
Anielka odpowiada Sniatyhskiemu — i nie rozu- 
miem, jak mogłem się łudzić. Ona nie zmiłuje s'ę 
nademng. Nie są to przypuszczenia, ale zupełna 
pewność... Istotnie dzieje się re mną coś szczegól- 
nego. Czuję w sobie taką przeraźliwą powagę, 
jakbym dotąd był dzieckiem — i zarazem smutno 
mi ogromnie. Przypuszczam, że mogę zachorować. 
Na Sniatyńskim wymogłem, że będzie zaraz tele- 
grafował. Dotąd depeszy niema, chociaż właści. 
wie nie przyniesie mi ona nie nowego. 


" 29 czerwca. 


- Depesza od Śniatyńskiego nadeszła — i oto 
com w niej znalazł: $ 


, Wezys ES 
e tue na nic zbierz siły i ruszaj 


Tak też i zrobię — moja Anielko!.. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO, 


x 


2 CZAS z Niedzieli 9 Lutego 1890. 


AAA E RE : 


r. 1890. Deficyt roku ubiegłego tłómaczy się tem, 
iz był to rok wyjątkowy, a rok 1890 zrównoważy 
ów stan wyjątkowy. Mowca sądzi, że rok obecnjy 


gdy głód panuje w kraju, jest nieodpowiednim do 
podwyższania dodatków do podatków. Sekey# 
skarbowa zresztą wstrzymała się od póruszania 
sprawy wobec tego, iż niebawem Rada będzie 
odaowioną, więc może ta przyszła Rada z nowym 
wystąpi programem. Mowca jest zdania, iż pod: 
niesienie dodatków, które może przynieść około 
A 


ujadaniem na Polaków. Przy powstałej z tego po 
wodu polemice z p. Kojałowiczem, wspomniany 
organ polski zapewnia raz jeszcze, że „śledząc 
pilniej niż ktokolwiek od lat ośmiu wszystkie od- 
nośne rzeczonej opinii przejawy,* może sumiennie 
stwierdzić ową zmianę zarówno wśród opinii pu 
bliczności, jak i poważnych organów prasy, w to- 
warzystwie których taki krzyczący wyjątek jak 
Prawda istnieć nie mógł. 


jak właśnie owa zdolność przetwarzania w sobie 
obeych żywiołów, wytworzenia stosunku do ple- 
mion obcych na zasadach równości, poszanowania 
cudzej wiary i cudzych obyczajów.* 

Pochwaliwszy w ten sposób politykę rządu 
względem Kirgizów, Baszkirów i innych tego ro- 
dzaja ludów wschodnich, autor chcąc być życzli- 
wym i łaskawym dla nas, zapytuje — dlaczegóź- 
by tej samej polityki nie miano się trzymać 
względem ludów granicy zachodniej państwa ro- 
syjskiego, i tak odpowiada: 

„Okoliczności dziejowe przeszkodziły należyte- 
mu zastosowaniu tej siły asymilacyjnej względem 
ludności naszych kresów zachodnich. Ale zdrowy 
rozum polityczny, uczucie sprawiedliwości i troska 
o przyszłość wymagają, aby uchylić sztuczne 
szranki — dzielące mieszkańców owych kresów 
od masy ludu rosyjskiego i trzymające ich ponie- 
kąd niżej od Tatarów lub Turkmenów w korzy- 
staniu z praw obywatelskich. Wszak niema u nas 
kwestyi ani tatarskiej, ani kaukaskiej, ani turk- 
meńskiej; w wysokim tedy stopnia pożądaną by- 
łoby rzeczą, aby system, który sprowadził tak 
błogie wyniki na Wschodzie i Południu, zastoso- 
wanym został z równą, bez żadnej obawy, wzgle- 
dnością i na Zachodzie naszym. Wówczas po kil- 
ku generacyach zniknęłyby smuiae wytwory an- 
tagonizmów narodowościowych, a właściwości ple- 
mienne stracilyby wartość dla pozostałych może 
jeszcze resztek wyodrębniającj ch się ras, rozpły- 
nięcie się których w organizmie ludu rosyjsk'ego 
wytworzyłoby w nim prąd nowego życia, energii 
i oryginalnej twórczości. * 

Wige oto, jaki cel tej sprawiedliwej, a tak go 
rąco zalecanej przez autora polityki humanitarnej, 
która jota w jotę przypomina puszkinowskie „zla- 
nie się strumieni słowiańskich w morzu rosyj- 
skiem,* jeno mniej fantastyczne, mniej idealne, 
a bardziej cyniczne, bardziej brutalne. Brutalne, 
oczywiście, nie w formie, ale w treści, w ostate- 
cznych wynikach. 

Pod tym względem niema żadnej różnicy mię- 
dzy polonofobami szkoły murawiewowskiej, a tej 
bądź eo bądź szlachetniejszej i ludzkiej, której 
jednym z reprezentantów jest p. Słonimskij. Je- 
dnych i drugich ostatecznym celem jest pożarcie, 
pochłonięcie obcych, nierosyjskich narodowości. 
Różnica zachodzi tylko w środkach. 

Co do społecznych pojęć cywilizowanego świata 
o Zadaniach i różnicy między państwem a naro- 
dowością — to w tej mierze taki zamęt panuje 
w pojęciach Rosyan, że niepodobna wykrzesać 
z nich żadnej jasno określonej idei. Dla Rosyani- 
na państwo i naród to są pojęcia identyczne, czy 
on będzie ze szkoły Katkowa i redakcyi N. Wr. 
lub Świeta, lub też p. Słonimskim, liberalnym i 
postępowym, pisującym w Wiestniku Jewropy. — 
Ztąd też takie balamuctwo sądów np. o Austryi. 
Ta pojąć nie mogą, w jaki sposób może istnieć 
państwo potężne i jak w ramach jego organizmu 
rozwijać się są w stanie samodzielnie różne naro- 
dowości, bez zlania się z sobą, lub stopienia się 
w tyglu jednej z nich. Tu państwo uważane jest 
nie jako forma życia społecznego, lecz jako treść 
i cel, a środkiem do niego stopienie wszystkich 
narodowości w ogniu jednej z nich. 


do maja i męczyli nas różnemi sposobami, żeby 
nas oszukać, ale my się przy pomocy Boskiej 
oszukać nie dali. A oni przez zimę wystawili nam 
izby dla każdej familii i 13 czerwca ') nas wy- 
gnali z kwatery i karmowe, co nam dawali po 8 
kopiejek, to odkazali i zegnali nas wszystkich do 
kupy i kazali nam iść do tych izb. Aleśmy n'e 
chcieli iść i mówiliśmy: siłąście nam wzięli mają 
tek, ale siłą nam nie dacie. I pokładliśmy się na 
ziemię. A naczelnik przyjechał i prosił, abyśmy 
szli sami, a gdyśmy nie chcieli, wtedy kazał po- 
licyi pchać nas poniewoli. Ale my się pobrali za 
szyję, starzy i młodzi i leżemy. Krzyk i płacz 
zerwał się wielki, 6 bab zemdlało, aż naczelnik 
powiedział: dać spokój, i zaraz spisał raport i po- 
słał gdzieś tam. A przy nas postawił 40 policyan- 
tów i przykazał wartować, żeby nas do izby nikt 
pie puścił, a chleba żeby nam nikt n'e upiekł, bo 
jak kto upiecze, to zapłaci 15 rubli kary. A tych, 
którzy więcej gadali, 12 ludzi, zabrali do turmy, 
a resztą została przez tydzień pod gołem niebem. 
Wtedy przyjechał naczelnik i stanowy i urjadniki 
i policyantów ze sto, z postronkami i kańczugami 
i szturmakami do nas. A ladu zebrało się koło 
nas więcej jak tysiąc. Naczęlnik kazał wszystkich 
nas powiązać. Wiązali i bili, i na fury kładli i 
do drąbin przywięzywali, po dziesięcin ludzi na 
jednę farg, że krew z nosów i rąk się lala?). 
I zawieźli nas do tych izb i pozwalali nas na 
drogę i rozwiązali nas. A naczelnik odczytał nam, 
która izba komu się należy, ale kto wprzód wnij- 
dzie do jakiej lepszej izby, to będzie jego. Ale 
nikt mie podniósł głowy, tylko leżeli na ziemi. 

A kiedy od nas naczelnik „odjechał, wtedyśmy 
wszyscy powstali i poszli precz z tej wsi, którą 
nam przeznaczyli. Naczelnik kazał gonić i pyta: 
gdzie idziecie. A my odpowiadamy: gdzie nas o- 
czy poniosą Wtedy znowu spisał raport i posta- 
wił 40 strażników koło nas i całe lato nas pilno- 
wali pod gołem niebem dzień i noc ?). A za chle- 
bem to 20 wiorst każdy chodził z wartą prosić i 
dużo z miłosierdzia ludzie dawali. AZ sam guber- 
nator o 800 wiorst przyjechał do nas i my pyta. 
my: za co nas tak męczą? A on mówi: „wy sa- 
mi wiecie za co i ja wiem za co, ale więcej ni- 
komu nie wolno wiedzieć.* I spisał z nas 130 dusz 
raport i namawiał, żebyśmy poszli do izb. Ale 
my powiedzieli: osądźcie nas i poszlijcie w ka- 
torgi*), albo śmierć nam dajcie. A on odpowie- 
dział: wam tu katorgi, tu i tak zginiecie. 1 po- 
jechał. Tedy my tam żyli razem od św. Antoniego 
do Matki Boskiej Narodzenia, aż nas zabrali i 
rozwieżli na 9 wołości*), po jednej familij i to bez 
kwatery, bez karmowego. Ale nas niektóre kaca- 
py z miłosierdzia przezimowali do wiosny. Za chle- 
bem po żebraniu każdy ehodził, bo nie było gro- 
sza aż do żniw, i taka była bieda i głód, żeśmy 
z głodu mało nie pomarli. A we żniwa trocheśmy za- 
robili, to dotychczas z tego żyjemy, a dalej co Bóg 
da, wola Boża niech się dzieje. 

Ale tu ja dziesiątej części nie opisał, co z na- 
mi się robiło i teraz się robi. Ale później opiszę 
w zakaźnym ê) liście do Was, bo teraz tylko 
w prędkości piszę. A nasze majątki porozdawali 
pijakom i pomarnowali wszystko, tak że ziemia 
odłogiem leży. A mówią, że nas nigdy już ztąd 
nie puszczą, bo mówią, że my 130 dusz gorsi jak 
cała Polska, bo tysiące nie robią im tyle nie- 
pokoju. E 

Ach, Ojcze duchowny, bardzo grzecznie Ojciec 
i dobrze zrobił, że ie pieniądze zakrytym listem 
przysłał, że te kacapy nie wiedzą, bo oni bar- 
dzo łakomi na pieniądze, że tu za grosz biją (za- 
bijają) człowieka. Bo tu tak się lud wala po dro- 
gach, że gorzej, jak w naszym kraju psy. Ach 
najukochańszy Ojcze duchowny, upadamy do stóp 
waszych i prosimy o błogosławieństwo, bo my tu 
nie widzimy ani księdza, ani dobrego człowieka, 
ano dzikie Tatary. Jest nas tu w tej gmnie ży- 
jących 6 familii 7). I prosim Ojca o modlitwę i v 
prędki odpis do nas i doniesienie innym 0 naszej 
agdzy, i upadamy wszyscy wygnańcy do nog 
Waszych. 


czyć należy, nie dano się porwać ani zbytnie- 
go optymizmu złudzeniom, ani przesadnego 
pessymizmu wpływom. Sytuację finansową 
rozpatrywano trzeźwo, a troska 0 sprawę pu- 
bliczną, o zaspokojenie koniecznych a nagłych 
potrzeb, mających na celu podniesienie eko- 
nomiczne i cywilizacyjne miasta, oraz rady- 
kalną naprawę jego stosunków zdrowotnych, 
wywołała słuszny wniosek złożenia pewnego 
rodzaju ankiety, któraby wcześnie obmyśliła 
środki zaradcze zaprowadzenia równowagi w bu- 
dżecie na rok przyszły. 

Wszystkim obywatelom naszego miasta 
wiadomo, iż już w najbliższej przyszłości 
czekają gminę znaczne wydatki nadzwyczajne, 
których potrzcbę oddawna powszechnie uzna- 
no, że tylko wspomnimy: budowę wodocią- 
gów, teatru, muzeum przemysłowego, szkoły 
sztuk pięknych oraz kilku szkół ludowych. 
Nie sa to wcale wydatki zbytkowne, które 
możnaby spokojnie odłożyć do lepszych cza- 
sów, ale owszem są to wszystko rzeczy pilne 
i konieczne, związane ściśle i organieznie 
z dalszym rozwojem i dobrobytem naszego 
miasta. Wobec tego zaś jest właśnie obo- 
wiązkiem reprezentacyi miasta, potrzeby te 
wziąć pod sumienną rozwagę, nie zrażać się 
chwilowemi trudnościami, ale śmiało przy- 
stąpić do dzieła, obmyślić wszechstronnie 
z góry cały plan zdrowej operacyi finanso- 
wej, wogóle nie żyć z dnia na dzień, nie 
obracać się w błędnem kole niepewności i nie- 
poradności, ale sięgnąć okiem w dalszą przy- 
szłość i zabezpieczyć jej warunki i podstawy. 
Tego mamy prawo oczekiwać po reprezenta- 
cyi naszego miasta, a nie wątpimy, że oby- 
watelstwo krakowskie z godną uznania ofiar- 
nością poniesie bez żalu i skarg pewne nowe 
ciężary, skoro tego wymagać będzie dobro i 
żywotne naszego miasta interesa. 


40,000 złr., nie uratuje budżetu i trzeba będzie 
pomyśleć o większej pożyczce. 

R. m. Dr Ichheiser zauważa, iż deficyt wy- 
nosi więcej niż 70,000 złr., w budżet bowiem roku 
1890 nie wstawiono wydatków w kwocie 170,000 
złr. na uchwaloną budowę 2 nowych szkół. Wo- 
bec tego mowca wnosi: „Wzywa sig sekcyę skar- 
bową, aby na przyszłość w projektach budżetu 
z wszelką ścisłością wykazywała wydatki czy to 
zwyczajne, czy nadzwyczajne, w odnosoym roku 
budżetowym poczynić się mające.* 

R. m. Dr Propper oświadcza, iż wniosek r. m. 
Muczkowskiego zadowolnić go nie może, bo ile 
razy pojawia się w Radzie jakieś niezadowolenie 
w danej sprawie, pojawia się natychmiast wniosek 
o przekazanie jej komisyi, która zazwyczaj do ża- 
dnych nie doprowadza rezultatów. Ztąd płynie 
sceptycyzm mowcy wobec wniosku r. m. Muczkow- 
skięgo. Jeżeli budżet mamy uzdrowotnić, to uchwa- 
ły merytoryczne powinny zapaść tutaj na pełnem 
posiedzenia Rady i należy już na rok bieżący pod- 
nieść znacznie dodatek do podatków stałych i do 
czynszów, by usunąć niedobór roku bieżącego. 
To mie chwilowy niedobór; powtarza się on od lat 
sześciu. Wydatki tak są już okrojone, że już nic 
obciąć się nie da — dochody zaś nietylko nie ro- 
sng odpowiednio, ale od dwóch lat zniżają się i 
nie wrócą już do tej wysokości, jak przedtem, 
wobec podwyższenia spożywczych podatków pań- 
stwowych. Fundusze, jakie mieliśmy do dyspozy- 
cyi, wyczerpane. Od 6 lat rosną deficyty, pokry- 
wane resztami kasowemi, obecnie już wyczerpa- 
nemi. Deficyty te są administracyjnemi i nie po- 
chodzą z powodu wydatków produkcyjnych. Reszt 
kasowych nie mamy, rządzimy się bez grosza za- 
pasa i nie mielibyśmy czem pokryć wydatków, 
gdyby duchody regularnie nie wpłynęły. Dochody 
od r. 1885 wzrosły o 56.000 złr., wydatki zaś o 
100000 złr. przeszło. Dość n. p. wspomnieć, że 
koszta zarządu w r. 1885 wynosiły 94.000 złr., 
obecnie wynoszą 126.528 złr., wzrosły więc o alr. 
40.000. Zredukowanie wydatków jest niemożli- 
wem, trzeba więc podnieść dochody albo z kon- 
sumcyi, albo z dodatków do podatków bezpośre- 
dnich, lab dodatek do czynszów. Mowca zapowia- 
da odaośny wniosek w dyskusyi szczegółowej 
przy odnośnej rubryce dochodów. 

R. m. Birnbaum stwierdza wobec wywodów 
r. m. Dra Ichheisera, że w budżet rata na amor- 
tyzacyę nowych szkół wstawioną będzie wówczas, 
gdy szkoły te zostaną oddane do użytku, a od- 
padną czynsze za najem obecnych lokali. Sekcya 
skarbowa wie, że m'asto czeka większa pożyczka 
na teatr, wodociągi, szkoły. My corocznie płacimy 
121.524 złr. procentów od dotychczasowych poży- 
czek. Jeżeli od tej kwoty odtracimy 50.000 air. 
na spłatę 1} milionowej pożyczki i 18.000 alr. 
na amortyzacyę zakładu gazowego, to zostanie 
około 40.000 złr. na spłatę reszty pożyczek. Jeżeli 
się skonsoliduje owe 40.000 złr. na dłuższy prze- 
ciąg lat, będziemy mieć najwyżej do płacenia złr. 
30.000. Nie jest to rozpaczliwy stan, i pozwala 
ną większą potrzebną pożyczkę. Nię zasłużyła 
więc na zarzuty sekcya skarbowa. 


nów jubileuszowych — czas wziąć się do rzeczy !* 
— Więc ai ai się jeszcze brano do rze- 
. Ale, przepraszam, pozostało jeszcze kilka 
naście parafij katolickich na pograniczu Wołynia 

i Podola z Galicyą: te jako niebezpieczne dla na- 
rodu i 100-milionowego państwa rosyjskiego na- 
leżało znieść lub cofnąć w głąb tegoż państwa. 

O tem zniesieniu owych parafij opowiadają tu, 
że się dokonało dość doraźnie i — przed publi- 
kacyą ugody z Watykanem. Jeneraloy gubernator 
kijowski p. Ignatjew miał wezwać biskupa łucko 
żytomierskiego X. Kozłowskiego do Kijowa dla 
pertraktacyj w kilku sprawach. Przybyłego bisku 
pa trzymano przez cały tydzień w Kijowie, a tym- 
czasem na pograniczu gospodarowano i „przypro- 
wadzano do porządku* jego parafie, tak, że gdy 
pasterz powrócił do stolicy swej dyecezyi, już 
niepotrzebne były żadne z nim pertraktacye: stał 
się fakt dokonany. 

Jeżeli wiadomość o tym akcie kijowskim jest 
prawdziwą, to harmonijnie z nią idą rady i na- 
woływania Swieta o obronę prawosławia i rosyj 
skości przeciw katolicyzmowi i polskości na po- 
graniczu zachodniem. I to ma się nazywać zmia- 
ną opinii publicznej rosyjskiej z draźniącej na 
uspokajającą, zmianą, którą sumiennie stwierdza 
pisarz organu polskiego po 8-letniem bacznem śle- 
dzeniu. 

Może tu pragnienia organu lub jego pisarza 
wzięto za fakt dokonany, ale przedstawiać je za 
takowy nie należało przynajmniej w tym samym 
numerze, w którym po kronıkarsku zarajestrowa- 

o fakta istotne, świadczące o wręcz przeciwnym 
tna Chyba że sporadyczny wypadek wzięto 

za zjawisko ogólniejsze z właściwym w takich ra 
zach tendencyjnym optymizmem dziennika. Być 
może. Czytelnicy nasi, których staraliśmy się w li- 
stach naszych (niestety, niezawsze dostajacych 
sig ztąd na miejsce przeznaczenia) trzymać au 
courant i polityki rządu i opinii publicznej, wie 
dzą, co o miej sądzić. Nakładając nieraz wędzi- 
dio na uczucia nasze, staraliśmy się niejednokrot- 
nie z całą objektywnością i spokojem przedstawić 
stan obecny tego społeczeństwa i nie omijać ża- 
dnej sposobności, przy którejby się ujawniły jego 
dobre i dodatnie strony. Więc też i teraz zazna- 
czyć musimy, że istniają tu organa prasowe, jeśli 
nie zbyt życzliwe, to przynajmniej nie wrogie dla 
nas. Ale liczba ich jest tak szczupłą, że do zli- 
czenia ich palców jednej ręki byłoby za wiele. 
Jakże więc one zapatrują się lub zmuszone są 
zapatrywać się na naszą sprawę? 

Weżmiemy próbkę jednego z najtrzezwiejszych 
z tych organów — Wiestnik Jewropy, nb. ten na- 
mer, który ściągnął na siebie karę ostrzeżenia ze 
strony ministerstwa spraw wewnętrznych. Jest to 
numer listopadowy. Tam obok pracy Sołowiewa, 
(o której już zdawałem wam sprawę), znajduje 
się artykuł p. L. Slonimskija p. t. „Nacionalizm 
w polityce.“ Autor po wstępie zastrzagajacym, że 
rasy mają znaczenie tylko w zoologii, nie w dzie- 
jach ludzkości, że narodowości nie stanowi ani 
jedna wiara, ani język, ani granice geograficzne, 
ani wspólność pochodzenia, jeno przeszłość i chęć 
wspólnego pożycia, taką stawia iezę: 

„Wiełkie kulturalne narady nıgdy nie zamykały 
się w ciasnych granicach plemienności; państwa, 
zbudowane na podstawie jedności plemienia, albo 
wiary, jak Turcya muzułmańska, nie mają przed 
sobą przyszłości.“ 

Zdawałoby się, że po takiej zganionej tezie, 
autor konsekwentnie chwalić będzie aatitezę. Ta 
ką w praktyce antitezą jedności plemiennej i re- 
ligijnej jest w systemacie państw europejskich, 
jako najwspanialszy okaz — Austrya. Jakoż o kil- 
ka wierszy niżej p. Słonimskij wspomina o niej, 
ale wbrew wszelkim logicznym oczekiwaniom czy- 
telnika, takie o niej sobie urabia pojęcie: 

„Rozstrzelone narodowości, kojarzone jeno sztu 
cznym łącznikiem politycznym, bez równoprawnej 
spólmości wewnętrznej, nie utworzą narodu, nie 
zbudują państwa trwałego, jak to widzimy w Au- 
stro- Węgrzech, gdzie istnieje wiele narodowości, 
ale niema narodu austryackiego wskutek braku 
odpowiednio potężnego żywiołu, zdolnego do za 
symilowania oddzieinych części cesarstwa.“ 

Co tu ma się rozumięć pod potężnym żywiołem 
asymilacyjnym — doprawdy niewiadomo na ra- 
zie, tembardziej, że autor o stronnicę wyżej chwali 
Niemca Neumanna za wypowiedzianą w dziele 
tegoż (Volk und Nation) konieczność i pożyte- 
czność rozwoju odrębnych właściweści każdego 
narodu, jako sprzyjających wszechstronnemu roz- 
wojowi wszelkich pierwiastków kultury, ukrytych 
w duszy ludzkiej. Ale rych'o nieświadomość ta 
nasza znika, gdy p. Słonimskij wchodzi na tory 
praktyczne stanu dzisiejszego Rosyi, jej poli- 
tyki względem weszłych w skład państwa rosyj- 
skiego narodowości innoplemiennych i zadań Rosyı 
w przyszłości. Naszkicowawszy umiejętność ob- 
chodzenia się jej z ludami azyatyckiemi, weszłemi 
w skład cesarstwa, i pozyskiwania ich sobie, a na- 
stępnie asymilowania i wcielenia w swój organizm 
narodowy, mówi on tak: 

„Nie tak dotykalnie i przekonywująco nie uja- 
wnia potęgi sił moralnych ludu rosyjskiego, nic 
bardziej nie uprawnia go do świetnej przyszłości, 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia 6 lutego. 
(Dokończenie). 


R. m. Chęciński oświadcza się przeciw pod- 
noszeniu w obecnej chwili podatków , bo w han- 
dlu i rękodziełach jest stan taki, iż ludzie ci le- 
dwo są w stanie wyżywić się przez zimę. Mowca 
jest za odłożeniem podniesienia na lepsze czasy. 

R. m. Dr Leo zgadza się z przekonywującemi 
wywodami r. m. Kwiatkowskiego i popiera wnio- 
sek r. m. Muczkowskiego. — Gmina, jeżeli 
przyjdzie do przekonania, że to do rozwoju mia- 
sta jest koniecznem, ma prawo żądać pokrycia 
zwiększonych wydatków od mieszkańców. U nas 
koniecznem jest bardzo znaczne podwyższenie wy: 
datków na własne cele i zaspokojenie własnych 
potrzeb. Właściciele realności, przeciwni podnie- 
sieniu dodatku czynszowego, nie wyjdą gorzej 
Obecnie dodatek ten jest tak mały, że właściciele 
nie mogą go zwalić na lokatorów. Gdy dodatek 
będzie wyższy, wówczas właściciel będzie mógł 
zwrócić sig do lokatora o zwrot dodatku, więc 
właściciele nie będą mogli się żalić. Mowca wska 
zaje dalej, iż w Radzie państwa kilkakrotnie pod- f . 
dniesiono już tę niewłaściwość, iż mieszkańcy] E. m. Szpakowski kręgi ‚te komisya 
miast zamknięty :h z powodu rządowego dodatku oszezędnościowa dochodów nie podniosła; że po- 
akcyzowego płacą na ogólue potrzeby państwa trzebny jest przedewszystkiem plan potrzęb mia- 
znacznie więcej, niż reszta mieszkańców. Gmina] sta, kanalizacyi, bruków itd. Stawia więc nastę- 
miasta Wiednia poczyniła już kroki o usunięcie] Pojący wniosek: „Aby seke ja skarbowa i delego- 
tej niewłaściwości, utradniającej nadto połączenie 
się gmin naokoło zamkniętego miasta położonych, 
a które są niejako pasorzytami, rozrastającemi 819 
aaokół. Gmina nasza nie powinna patrzeć obojętnie 
na usiłowania, dążące do tego, by akcyza państwowa 
mogła być przeznaczoną na potrzeby własne oby- 
wateli masta. Mowca zwraca więc uwagę, by Ko- 
misya, zaproponowana wnioskiem r. m. Muczkow- 
skiego i pad tym punktem się zastanowila. Jeżeli 
to dałoby s'ę przeprowadzić, mianowicie uchyle- 
nie rządowego podatku akcyzowego i ogranicze- 
nie go tylko do pewnych artykułów, to ztąd pły- 
aąćby mógł dla Krakowa jaki taki dochód do u- 
trwalenia i wzmocnienia budżetu. 

R. m. Dr Kohn wykazuje, że już w roku ze. 
szłym exposé prezydenta wskazywało potrzebę 
podniesienia podatku. Inicyatywy więc nie bra 
kło ze strony prezydenta, należało ją tylko wpro- 
wadzić w życie w odpowiednich wnioskach. Sek 
cya skarbowa nie powinna była czekać, lecz za. 
stanowić się nad przysporzeniem dochodu, skąd 
to jedynie było możliwe, to jest z podniesienia 
podatków. Mowca os prawdziwy ai = 

oroczny na 130,000 złr., przytem uważa za złe 
ró ye długów z me el funduszów na] W głosowauiu Rada uchwala wnioski r. m. 
pokrycie deficytów. Domaga sig mowca Sporza Muczkowskiego, Szpakowskiego i Jakubowskiego. 
dzenia inwentarza, a następnie zaznacza, że szkora | Na tem zasończono posiedzenie jawne i przy- 
artystycznego przemysłu i szkoły uzupełniające | stąpiono do poufuego. 

przemysłowe kosztują miasto za wiele. Sądzi więc, 
że należy energiczniej prowadzić rokowania o 
przyłączenie szkoły artystycznego przemysłu do 
państwowej szkoły przemysłowej, oraz należy do- 
magać się wydatniejszej subwencyi dla szkół wie- 
ezoroych. Muwca wskazuje wreszcie potrzebę stwo- 
rzenia rogatki na dowozy z kolei. Czas najwyź- 
szy, by wyrównać niestosowność między docho- 
dami a wydatkami. ; y 

R. m. prof. Dr Domański przyłącza się do 
trafuych uwag r m. Kwiatkowskiego i do dobre 
go wniosku r. m. Muczkowskiego, tem więcej, że 
owa komisya będzie miała za zadanie nietylko 
zastanowić się nad prostem podniesieniem po 
datków, el» i nad sprawiedliwem ich roz 
łożeniem. Chwila obecna jest bardzo trafnie 
wybraną d> złożenia podobnej komisyi, gdyż za 
kilka tyg dni przyjdzie pod uchwały Rady ów 


Listy Unitów. 


List XIX. 


Orenburgska gubernia 22 grudnią. 

Kochany Ojcze duchowny! Wstępuję w Ojca 
progi i pozdrawiam słowy: 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Oto my...... i ojciec nasz, mający 80 lat, upa 
damy do stóp Ojca duchownego i prosim o wy- 
słuchanie i przeczytanie tego listu, który zaraz 
odpisujemy, odebrawszy od Was dnia dzisiejszego 
list i jałmużnę od Dobroczyńców 10 rubli, za co 
dziękujemy Bogu Wszechmogącemu za Jego łaskę 
najwyższą i Opatrzność, że o nas nie zapomniano 
w naszym nędznym stanie, że ten Bóg pom ła- 
skę Ducha ów. do swoich sług wiernych i miło-| 1) 1888 roku. Domy te i grunta były wyznaczone 
siernych, aby szukali i ratowali ludzi, zakopanych| w Butersku. 
między cierniem od ludzi niesprawiedliwych. Więc] *) Przy tej sposobności umarła Rozalia Wawrzyń 
Ojcze duchowny, wyglądaliśmy śmierci z mocy czuk, którą po nogach parzono pokrzywami, żeby ją 
uaszego nieprzyjaciela, który nas chce umorzyć|otrzeżwić, ale po godzinie oddała Bogu ducha. 
głodną śmiercią na tym Sybirze, co nam zabrał 3) Prawie wszyscy chorowali wtenczas na tyfus 
nasz majątek i obdarł z nas ostatnią koszulę, | Umarło 14 csób, które unici chowali sami, obrzędem 
abyśmy tu zginęli z głodu. Lecz oto widzimy f katolickim, bez popa. 
z ręki Boga Najwyższego dar od dobrych osób] 4) Ciężkie roboty. 


dachownych przychodzący dziś do nas list i 10] >) Gmin kilk BR WA Sty PEG 
rubli do życia. Oto jeszcze pożyjemy do jakiego s ne y wołost (włość). 


s z pd PEREZ m c E 
dell do o Bas miki Rie tee nell wur o iati które na moje ręce orm osoby z Galicyi złożyły. 
w dalekich stronach wiedzą. Upadamy przed Ma-| ' 
jestatem Boskim i dziękujemy Wszechmogącemu 
za jego Opatrzność świętą i Tobie Ojcze ducho- 
woy, nas grzesznych otywicielu i pocieszycielu, 
coś nam przysłał te 10 rubli. O niech Tobie, Oj 
cze duchowny, Bóg da życie, a rękom, które na 
ten grosz pracowaiy, coś nam przysłał, dziękuje 
my serdecznie i stokrotnie, z całego serca i du 
szy. O Boże, przyjmij nasze modły i tę naszą 
agdzg, zasżych dobrodziejów i dobroczyńców, daj 
daj Pr. poea ee viene, adj kai towy. Rzucono kilka myśli świeżych, p.ru 
ają wojej Opatrzności. > . , Poru- 
_ Oto Ojcze duchowny, w krótkości chcę opisać,|szono wiele spraw ważnych, rozwinięto prze 
jak nas wywieźli 20 familij, a 188 dusz z kraju.|ważnie poglądy zdrowe, a niektóre przemó- 
Zwolali nas do kancelaryi i odczytali nam pi-| wienia świadczyły dowodnie, iż opierają się 
smo, że jeśli teraz nie przyjmiecie prawosławnej a stunt 4 iennem zbad : 
wiary, to was wywiozą do Orenburskiej gubernij. | 2 Stuntownem 1 sumionnom zoadaniu nle- 
Aleśmy im powiedzieli: choć nas i zabierzecie, tylko przedłożonego preliminarza budżetowego, 
to my jednak swojej wiary nie zmienimy. Wtedy fale także wogóle na szerszem, porównawczem 
8 rg ca ay ee rn studyum stosunków finausowych naszej gmi- 
ezeluiköw, trzech wójtów i spędzili strażników j j | i 
z gołą bronią, a furmanek też było z 50. Jak we- A: Pirat wy? P me ać Sel oe 
szli do Izby, to zaswiecili ogień, i zaraz stali u BECAOTAR, DO AERJA slo ae: BADER 
drzwi i wołali: zabier. jcie się w drogę. Zaraz obra-|da€ pewien tak bardzo pożądany zwrot w uspo- 
zy ze ścian pod nogi, i książki wszystkie poza |sobieniu naszej reprezeniacyi miejskiej Pra- 
bierali w worek i nas zabrali na furę po jedne- gnęliśmy zawsze, aby przedstawiciele naszego 
mu i strażników po czterech do człowieka i po- miasta, wolni od wszelkich uprzedzeń stron- 
wieźli nas do Biały. Jak nas wieźli, to nam nie]: h bistych, z całą obywatelsk 
dali pożegnać się z rodziną i nie dopuszczali do]P!cZych Cay Osobisiycd, | y POWALCZY 
nas nikogo. A w drodze, gdzie był krzyż święty, |goriwością stali wyłącznie na straży praw 1 
to nie dali się przed krzyżem schylić, a jak się|interesów miasta, bronili dobra jego mieszkań- 
zy de bis po glowie. A = or do — ców, dbali o jego rozwój i dobrobyt i mie za- 
? ze nas rewidowali i poobdzie- inali ni i li hi- 
rali z nas szkaplerze i książki i tylko E jednem ee zd LA Eer go 
Since w Bialy i plakal nad man. >? 7] To hasła prayówiecaly toż onegdajszaj ogól- 
„Tak nas przywieźli do Czelaby i dawali nam|nej dyskusyi budżetowej, zagajonej treściwym 
ziemię, ale my sig odkazali od tej ziemi i mówi |a jasnym wywodem skarbowym prezydenta 
Szlachtowskiego. Około tego wywodu, a 
taj ziemi, niezehcemy i nietylko ziemi, ale i alo-|" Zwigżku z przedłożonym preliminarzem bu- 
tych gór. Męczyli nas różnemi sposobami cały rok, dżetowym, rozwinęły się żywe 1 poważne roz- 
i dawali nam kwaterę i karmowe przez cały rok prawy, w których, co z przyjemnością zazna- 


astanawiała. 

Prezydent sądzi, iż jeneralny referent jest | 
zbytecznym, — członkowie Rady bowiem podali 
t lao wnioski, a zarzutów niema. 4 

R. w. Gwiazdomorski zaznacza, że komisyi 
oszczędnościowej nikt nie zwoływał, dlatego nie 
mogła ona nie uchwalać. 

R. m. Dr F. Jakubowski wnosi rozwiązanie 
aomisyi oszczęduościowej, by nie wchodziła w sprze- 
czaość z kowisyą proponowaną we wniosku r. m. 
Muezkowskiegu. 


Sprawy miejskie. 


Ogłaszamy poniżej dokończenie ogólnych 
rozpraw nad budżetem miejskim. Z zadowo- 
ieniem i uznaniem też zapisać należy, Ze 
przebieg tych rozpraw miał od początku do 
końca charakter poważny i ściśle przedmio- 


Sprawy krajowe. | 


(Akcya ratunkowa. — Lustracya powiatów i gmin.) 


W sprawie akcyi ratunkowej wydaną została 
następująca odezwa: 

„Klęska nieurodzaju dotknęła naszą ludność rol- 
nicza — cały jej byt materyalny został zachwia- 
nym — głód zagląda już do chat wiejskich. 

Nie możemy patrzeć obojętnie, gdy cierpią nasi — 
wspólbracia, nie możemy nie przyjść im z pomocą — 
i ręki nie podać. Wszak jesteśmy wszyscy jedną 
wielką rodziną, związani od wieków złą i dobrą — 
dolą, losami wspólnych dziejów. | 

Skoro pomoc państwa i kraju nie wystarcza, 
ety ike me ludzkie, ale solidarność naro- 
największy zamierzony wydatek na wodociągi.|dowa i dobrze pojęty interes wspólny nakazują, 
a. iga komisya będzię mogła pcłączyć a ażebyśmy spełnili obowiązek braterski i spieszyli 
s'kie te niezbędne, a do rozwoju miasta dążące|z ratunkiem. — s: [96 i 
wydatki i ciężar ich sprawiedliwie na mieszkań- Powodowani tą myślą, zawigzaliimy w stolicy 
ców miasta rozłożyć. _ [kraju obywatelski Komitet centralny ra- 

R. m. Mendelsburg broni postępowania sek tunkowy w tem przekonaniu, że każdy obywa- 
eyi skarbowej i wykazuje, że deficyt nie jest tak |tel, czy zamożny, czy uboższy, nie cofnie się od 
strasznym. Kiedy toczyła się niedawno dyskusya | spełnienia tego obowiązku w miarę swej możności, 
w sprawie budowy nowych szkół, wówczas mowca|że niemasz instytucyi, któraby grosza ofiarnego 
i r. m. Gwiazdomorski postawili wniosek o zło [na cel ten poskąpiła. Niech przedewszystkiem 
żenie ankiety, by rozpatrzyła się w wydatkach, | ludność miejska objawi serdeczną swą łączność 
jakie miasto czekają. Rada woiosku tego nie przy- | Z ludem od pługa i kosy, i spieszy mu z pomocą 
jęła, dlatego sekcya skarbowa sądziła, że Reda] w dniach nędzy i głodu. Nie słowa i uczucia, ale 
o przyszłości myśleć nie chce, dlatego też sekcya | Czyny niechaj tu dadzą świadectwo żywotności 
nie przedłożyła wniosków na przyszłość, lecz o-|i dojrzałości narodowej, które bez ofiar dla wspól- 
graniczyla swe działanie jedynie do budżetu na nego dobra obejść się nie mogą. 


liśmy, że my stracili żony i dzieci, i majątek 
z dziadów i pradziadów, a tej, co nam dajesz tu- 
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szkodę, częścią właściwy jej cel udaremnia i z te- 
go powoou w dziedzinie szkolnietwa należy do 
ra środków, które pośrednio uwłaczają interesom 
religi? ; 

zawezwać królewski rząd państwowy: 

aby zniósłszy przeciwne rozporządzenia, przy- 
wrócił znowu język ojczysty dzieci polskich w szko- 
łach elementarnych jako środek wykładowy i przed- 
miot nauki i zarządził udzielanie nauki religii we 
wszystkich oddziałach szkoły elementarnej wyłą. 
cznie w języku ojczystym. 

Berlin, 5 lutego 1890. 

X. Dr. Stablewski. 


klęskę, to już nie trzy, lecz pięć lat czekać bę- 
dzie trzeba, ażbyśmy tę klęskę powetować mogli. 

Wiecie Rodacy, w jak ważnych sprawach walny 
sejm Rzeszy niemieckiej czyli parlament rozstrzyga. 
Ma on głos stanowczy nietylko w sprawach roz- 
chodów i dochodów państwowych, płynących z ceł 
i podatków, które to dochody i rozchody na rok 
1890/91 obliczone są na 1200 milionów — ale 
nadto od uchwał parlamentu zalężą różne ustawy 
o wolności zebrań i stowarzyszeń, o ograniczeńiu 
wolności procederowej, o ochronie i obronie rze- 
mieślników i robotników ; nakoniec rozstrzyga par- 
lament wprost o najżywotniejszych sprawach bytu 


Datki przyjmuje obywatelski Komitet centralny 
ratunkowy, działający pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta Lwowa, oraz powstające z naszego 
ramienia obywatelskie Komitety ratunkowe na pro- 
Wincyi, wreszcie uproszone w tym celu instytucye 
1 redakcye dzienników. vas 

Pełni wiary, że to odezwanie się nasze trafi do 
serc wszystkich rodaków i skuteczną akcyę ratun- 
kową wywoła, naglimy w końcu o pośpiech, gdyż 
z każdą chwilą wzmaga się rozmiar klęski i nie- 
bezpieczeństwo głodu, któremu tylko spiesznem 
i energicznem działaniem da się zapobiedz. 


Z obywatelskiego Komitetu central. 


że my nietylko nie jesteśmy przeciw nauce uzu- 
pełniającej, jako takiej, lecz przeciwnie chcieli- 
byśmy ją jak najbardziej popierać. I byłibyśmy 
też król. rządowi bardzo wdzięczni za subwencyę, 
zamieszczoną w tym tytule dlą naszych rodzionych 
prowineyj, gdyby ta subwencya nie miala pewnej 
csobnej przymieszki. Ponieważ szkoły uzupełnia- 
jące w naszej ojczyznie i ta subwencya nie na to 
są przeznaczone, aby przyczyniały się do rzeczy- 
wistego ksztalcenia naszej młodzieży, ale raczej 
wyraźnym celem tej subwencyi jest germanizowa- 
nie przez szkoły uzupełniające młodzieży naszej 
narodowości, przęto nie możemy głosować za tym 


żliwej treści znaleziono też u Arnudowa, właści- 
ciela filii „handlu win Kalupkowa. Z tych osta- 
tnich wynika, iż pod maską kupca, Kałupkow 
spełniał w Zofii funkcye agitatora politycznego. 
Obłudny charakter jego zwracał w ostatnich cza- 
sach częstokroć uwagę i od kilku miesięcy ob- 
serwowano go ostrożnie i z niedowierzaniem. 
Przez |Kałapkowa zwróciła policya uwagę na. 
Panicę, lecz dyrektor policyi zofijskiej, Bazdeniew, 
traktował tę sprawę bardziej lekceważąco, aniżeli 
jego podwładni. Zdawał się nie przypisywać jej 
zbyt wielkiej wagi. Uwiadomiony o tem Stambu- 
łow odrazu wystąpił energicznie. Zwołał radę mi- 


naszego, jak np. o sprawach religijnych i naro-| Brodnicki. Cegielski. Dr Chełmicki. Czarliíski. tytułem. Proszę też p. marszałka, aby zechciał ty-|nistrów i sam podjął się śledztwa. Bazdeniew 

: nn Fra | ATIA E Araia aTe zakonów, 0 uży-| Książę Sao I. Grabski. X. Dr. Jażdzewski. |tuł ten 70 poddać pod osobne głosowanie. lubo zaufany zwolennik Stambułowa, odrazu do- 

We Lwowie, dnia 1 lutego r. waniu języka polskiego w sądach i t. d. _ |Motty. X. Neubauer. X. Radziejewski. Różański. TEKA. świzdczył na sobie jego surowości. Minister pre- 
Prezydyum: Posłowie nasi w parlamencie niemieckim opie- zydent zarządził naprzód uwięzienie Bardeniewa, 


Edmund Mochnacki, prez. m. Lwowa. 
Dr Zdzisław Marchwicki , wiceprez. m. Lwowa. 
Michal Michalski, 1 delegat m. Lwowa. 
Augustynowicz Bolesław, Badeni kr. Stanisław, 
Bardasz Ferdynand, Bełej Jan, Bełza Władysław, 
Bereźnicki Teofil, Dr Blumenfeld Józef, Brayer 
Emil, Dr Byk Emil, Dr Bylicki Władysław, Czar- 
kowski-Golejewski Tadeusz, Dembowski Zygmunt, 
Dr Dulęba Bronisław, Gołąb Andrzej, Getritz 
Aleksander , Gubrynowicz Władysław, Horowitz 
Samuel, Dr Hirschberg Aleksander, br. Kanne Al- 
fred, Kłosowski Władysław, Krechowiecki Adam, 
X. Lewicki Rudolf, Dr Lilien Ignacy, Łopuszań- 
ski Tadeusz, ks. Lubomirski Andrzej, Markow 
O. A., Onyszkiewicz Zdzisław, Dr Opolski Wi- 
ktor. Dr Ostaszewski-Barański Kazimierz, X. Pa- 
wlikow Teofil, Romańczuk Julian, Rewakowicz 
Henryk, Dr Roszkowski „Gustaw, Rozwadowski 
Tadeusz, Dr Rybicki Alojzy, ‚Schayer Karol, Dr 
Schaf Szymon, Dr Skałkowski Tadeusz, hr. Skar- 
bel; Henryk, Sladkowski W acław, Starkel Juliusz, 
Stroh Jakób, Szydłowski Tadeusz, Swisterski Wi- 
ktor, Dr Till Ernest, Walichiewicz Michal, Wil- 
czyński Albert, X. Zabłocki F' eliks, Dr Zajączkow- 
ski Władyslaw, Dr Zgörski Alfred, Zima Fran- 
ciszek, Dr ZA ZOT: ; 
osza, że Izba handlowa postano- 
E on po zniesienie tymczasowe cła 
na żyto, z powodu klęski, spowodowanej nieuro- 
zajem zeszłorocznym W Galicyi 1 konieczności 
starania si ziarno na zasiew. kę 
"Wydział krajowy postanowił na przedwezorajszej 
Besyj utworzyć dwie stale komisye, złożone każda 
z urzędnika konceptowego i rachunkowego, któ- 
rych będzie zadaniem przeprowadzać na miejscu 
lustracyę gospodarki wydziałów powiatowych i 
większych gmin. 


Sprawy szkolne. 


Z Litwy. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim : 

Wielką sensacyę sprawiła u n s wieść o posta- 
nowionem już nabyciu olbrzymich dóbr é. p. ks. 
Piotra Wistgensteina, przeszłych w spadku na sio- 
strę jego ks. Maryę Hohenlohe, na rzecz skarbu. 
Księżna Hohenlohe, jako poddana pruska, mimo 
nader usilnych starań i potężnej protekeyi, nie 
zdołała otrzymać zezwolenia rządu rosyjskiego na 
zatrzymanie tych dóbr spadkowych na własne imię, 
lub przelanie takowych na syna, i zmuszoną zo- 
stała do ich sprzedania. Ponieważ jednak na Li- 
twie nabywcami ziemi mogą być tylko Rosyanie 
wyznania prawosławnego, sprzedanie tych olbrzy 
m ch posiadłości przedstawiło niepomierne trudno- 
ści. Z Rosyan tu osiadłych zaledwie kilku poła- 
komić się mogło na kęs, acz niewielki, ziemi ks. 
Wittgensteina. Z wnętrza carstwa na paru jeszcze 
kupców-spekulantów byłoby można liczyć. Innych 
kontrahentów u nas niema. Rząd rosyjski posta- 
nowił więc nabyć cały obszar na swe imię. Wy- 
delegowaną została komisya z łona departamentu 
dóbr skarbowych, która cały ten interes ma nie- 
bawem uregulować. 

Komisya rozpoczęła już podobno pertraktacye 
z ks. Hohenlohe o część dóbr, leżących w guber- 
nii mińskiej, w powiecie mozyrskim i rzeczyckim. 

Dobra ks. Wittgensteina przewyższają obszarem 
niejedno udzielne księstwo niemieckie. Ogólna 
liczba mórg wynosi przeszło 3 miliony. Zajmują 
une poważną część Litwy, w oddzielnych kluczach, 
rozrzuconych w kilku guberniach. Największy ob- 
szar leży w gubernii mińskiej, gdzie majątki z la- 
sami wynoszą okulo 2 milionów mórg. Zna”zną 
część lasów, majątków i folwarków sprzedał jesz 
cze za życia ks. Wittgenstein. Królewska ta for- 
tuna, to resztki Radziwiłłowskiej. Wniosła je do 
domu Wittgensteinów Stefania Radziwiłłówna, cór- 
sa ks. Domioika, pana zamku mirskiego. Jej bo- 
gatem wianem wynagrodzony został żołnierz ro- 
syjski, jenerał ks. Wittgenstein, za swoje wojsko- 
we zasługi dla Rosyi. 

Księżniczka -sierota pod monarszym naciskiem 
rękę mu swą oddała, przypłacając wkrótce ofiarę 
tę życiem. Zostawiła dwóch synów, z których je- 
den umarł za młoda, drugi zaś Piotr zszedł ze 
świata przed paru laty również bezpotomuie. Na 
zasługę zmarłego powiedzieć należy, iż w swych 
obszernych dobrach utrzymywał całą administra- 
cyę polską, która u niego znajdowała wieczystą 
służbę, a nawet zapewnienie losu dla dzieci. — 
W licznych majątkach księcia siedzieli sami dzier 
żawcy Polacy, nierugowani nigdy. Dzierżawy te, 
ujeprzeceniane wcale, szły pokoleniami, przecho- 
dząc z ojca na syna. Wittgenstein był zawsze 
względnym i wyrozumiałym dla całej rzeszy swo- 
ich oficyalistów i dzierżawców. Krew radziwiłłow- 
ska odzywała się w nim silaie. Księżna Hohen- 
lobe utrzymała dotąd mniej więcej status quo 
z małemi zmianami w administracyi, do której 
nieco Niemców wepchnięto. Za to obecnie prze- 
widywane są olbrzymie reformy, które setkom lu- 
dzi polskich mocno uczuć się dadzą, i pewien 
wpływ na ekonomiczne losy kraja wywrzeć one 
muszą. 

Ogromny kawał ziemi przejdzie w ręce Rosyan, 
a tysiące ludzi osiędzie na bruku. 


Schroeder. Sczaniecki, Dr Szuman.“ 
rają się najprzód na podstawie ogólnych praw RR ose 
boskich i przyrodzonych, występują w imię kon- 
stytucyi i praw, które nam przysługują, jako pod- 
danym cesarstwa niemieckiego ; następnie zaś prze- 
mawiają w obronie naszej na podstawie praw za: 
przysiężonych i poręczonych nam jako Polakom 
przez monarchów pruskich, do których monarchii 
wcieleni zostaliśmy w r. 1815 na mocy uchwał 
kongresu wiedeńskiego. ‘ 

Jasną jest z tego powodu rzeczą, iz my Polacy 
wszelkiemi siłami o to starać się powinniśmy, 
abyśmy do tego sejmu Rzeszy niemieckiej wysłali 
jak najwięcej posłów Polaków, którzyby na tej 
szerokiej podstawie bronili naszych spraw mate- 
ryalnych i duchowych i tam, gdzie nam się krzywda 
dzieje, za nami przemawiali. 

Czynili to szlachetni obrońcy nasi zawsze: 
w konstytuującym się parlamencie we Frankfarcie 
i w sejmie Północnego Związku i w sejmie Rze- ię 1 è 
szy niemieckiej, a imiona tych zacnych mężów, Pete tórzy się za reformą podatkową oświad- 
czy to tych, którzy z areny walki już ustapili, AT ski : a 
czy też ponownie na wezwanie Wasze jeszcze nal . r : Hb im, reformą podatków bezpośred- 
niej wystąpić gotowi, pozostaną na zawsze w dro Julen poladana, aja taka, któraby była su- 
giej pamięci narodu. miennem 1 sprawiedliwem rozłożeniem podatków, 

Ktoby pytał o ich program polityczny — dość] 3, mianowicie też pociągnięciem dochodów, dotąd 
mu odpowiedzieć, że są Polakami i katolikami — aieopodatkowanych, a przynajmniej nie w takiej 
że to, co każdemu Polakowi święte i drogie, oni en Oboe ae Aid yee ed 
Asch słowa i siłą argumentów popierać i bronić dów, których odnośna osoba ek» = posiada: 

alne zebranie Delegatów Wielkiego Księstwa] Etat sam, panowie, nie dawałby powodu 
Bakera wybrało e dniu dzisiejszym z p do dyskusji, ltd A mogli zero or 
przedstawionych przez Was rodaków na każdy że pomyślne rezultaty u Du: ram > 0 p 
okręg wyborczy poszczególnych kandydatów, a mi | ¥°80 i klasycznego pozwalają się spo a oe d 
żej podpisany Komitet wyborczy prowincyonalny, niesienia i wzmocnienia osobistej siły po at nds 
jako Wasza najwyższa Władza wyborcza, oglasza | w kraju, w Pag z en. 2 x A 
Wam tych kandydatów, jako takich, na których wziąśćby mogła u rs $ Nam się jednak wy Mi 
każdy Polak w swym okręgu wyborczym wyłącznie | struna | podatkowa 2 e Aną nacią e i 7 
i jedynie głosować powinien. Ci kandydaci, skoro | Przynajmniej) na Ya Roa Š zle $ A 
głosami Waszemi wybrani zostaną, bronić będą nictwo uznanem re o jako po atk e, “ail ly 
całości praw i spraw naszych — o ile one przed ciągle to wrażenie, Ź szruba podatkowa bn do 
forum parlamentu należą, będą bronili interesów | Pelni swą gd tap bh bee ar się puso 0 
wszystkich klas i warstw społecznych, będą bro- to, czemu, jak widzę, Ps SOMBRE TOWY POSTER: 
j|nili wszystkich Rodaków, bez różnicy i bez wy- gre głową he eo : cx w 
jatku — im przeto głosy Wasze oddawajcie przy Tak ja sądzę — panowie — 1 to ze ato 
wyborach. tutaj zaznaczonem — że nie zawsze jest łatwą 

Komitety powiatowe i podkomitety niechaj po-|'*8za dokonanie dobrego szacunku, uważam jed- 
ruszą do walki wyborczej wszystkich uprawnio- nak, że pon'ekąd nie dzieje się ono w ramach 
nych i w listach zapisanych wyborców, a każdy prawnych. Jak bowiem można sobie inaczej tióma- 
Polak, korzystając z praw wolnego wyborcy, nie- czyć, że jedna i ta sama osoba równe mając 
chaj w dniu 20 lutego r. b. w czasie od godziny |2*W8Z8 dochody, po kilku latach płacić musi 
10 — 6 wieczorem podąży do urny wyborczej. |POdwójmą, a nawet potrójną stopę podatkową i 

Przystąpmy do tego ważnego dzieła w Imię chociaż wydział powiatowy osobę taką uwzględnia, 
Boże, a Bóg, Obrońca i Sędzia każdej dobrej to znowu w przyszłym roku komisya szacunkowa 
sprawy i nam dopomoże. Wybraliśmy w r. 1887 próbuje te same robić na nowo manipalacye, przy- 
posłów 10, w dniu 20 lutego wybierzmy ich przy- idan a wyższą stopą Ai wą) z 
najmniej 12 — zdobądźmy napowrót Wschowę i le art: tad to ae bee gl zw root 
NEAR aad Pern rng nihai T iid Sochądłi 16 Shb: 

i i ntu 83: a wk i oak žl; 
ow ml Tę tj BOOTY ani po- ciaż nie chętnie, płaci się ae wiele podat- 
znański wschodni i zachodni: p. Stefan Cegielski Pa one nie są pial e en ads 
z Poznania. a beż nione położenie ro = wa spo We ; 

2) Okręg wyborczy szamotulsko-obornicko-mig- nawet iy Be się siły Ben gie na aj m 
dzychodzko-skwierzyński: hrabia Hektor Kwilecki|Przyzna Lacie p. Minister Uaansów pray y 

A il nin etatu państwa. Pozwólcie mi tylko, pa- 
: 3) Okręg wyborczy międzyrzecko-babimojski : le os każ kilka liczb dla potwier- 

ernard Haza-Radlic z Lewice. ie 5 AA i 
x 4) Okręg wyborczy kościańsko śmigielsko-gro- Namer 15 ee ne wcale nie- 
dzisko-nowotomyski: książę Zdzisław Czartoryski tia nam SE a aje bere Arig > fet op procen- 
z Siedlca. to aia dótkówi dódhidowańii + h ET Kiawycznówii. 
OE WIA Wicca Boe hiki: kalako W obwodzie rejencyjaym krölewickiem wynosi on 

6) Okreg wyborczy leszczyńsko-wschowski. _ ae > nn i's lo dat sk daty 

1) Okręg False śremsko-średzki: p. Ludwik stopa procentowa “podatku dochodowego 4.6.1 poż 
oe) Ok mad sieć wrzesińsko - pleszewsko- datku klasycznego 11,684: W ¿pon rejencyj- 
jarociński: Dr Zygmunt Dziembowski, adwokat] “ym kwidzyńskim wynosi e aku dochodo obec: 
z Poznania. nie 1*/4% klesyfikowanego po wego, 


i ay” „oki: |gdy przed trzema laty wynosiła jeszcze 3,64'/,. 
ag Dee dan i: koźmiński W obwodzie rejencyjnym poznańskim | wy nosił 
10) Okręg wyborczy odolanowsko - ostrowsko- 3,68%, gdy obecnie i be od l ch y roo 
ostrzeszowsko - kempiński: Książę Ferdynand Ra. | postępuje ciągle dalej to od ibe M9 mis można 
dziwił z Antonina lak is kóry a oną tio subhast, tam 
R dziesko - „|jeżeli się zważy na niez / 
„ad OWY ee en 
Ok : borezy wyrzysko-szubiński i ta cyi, którą mam przed sobą, Wynośla 102 arię 
12) Okręg wyborczy wyrzy Ex h ków subhastacyjnych od roku 1884 
część powiatu żnińskiego, która dawniej należała | 2anycū wyro łego 10—11,000, z tych przy- 
do powiatu szubińskiego: Hr. Leon Skórzewski|3ż do roku przeszłego nerobi © 4 Słuchaj- 
z Lubostronia. jadi "p aa część mo ho: ( ) 
13) Okręg wyborczy powiat bydgoski miejski| “18! S!uchajcie : : i 
i wiejski: Dr ah PE ik z Nieżuchowa.| Poseł Rickert zaznaczył w swej aż! etato 
14) Okręg wyborczy inowrocławsko-strzelińsko-| "*), że wschodowi należy się pomoc i że od uzna- 
mogilnicki i ta część powiatu żnińskiego, która] 1a tego i rząd nie będzie sig mógł uchylić. Mo- 
dawniej należała do powiatu mogilnickiego: P. Jó-|żemy więc my, jakoteż wszyscy interesowani na 
zef Kościelski z Karczyna. wschodzie, według tego oddać się nadziei, iż wię 
15) Okręg wyborczy gnieżnieńsko-wągrowiecko- | 382086 obecny ch'tutaj w Izbie panów wespół z rzą- 
witkowski i ta część powiatu żnińskiego, która Peri Irene I ke Say ze 
iej d wiatu wągrowieckiego : « DAS , po, sto- 
mr pa [oca 8° +f sunkom nie inaczej można przyjść w pomoc, jak 
Poznań, dnia 4 lutego 1890 r. ¿a pomocą rychłego ulżeuia ciężarów, spoczywają 
<a ASY E Ea cych na własności ziemskiej, za pomocą reformy 
Komitet prowi au P y, Li Y [taryfy kolejowej na rzecz produktów rolniczych 1 
na Wielkie Ks. Poznańskie. zmiany stosunków rolniczych. Rozumie się nadto 
Stefan hr. Żółtowski, przewodniczący. 


i samo przez się, iż już z samego względu na kli 
Konstanty Sezaniecka, zastępca przewodniczącego. | mat i rodzaj ziemi własność ziemska na wscho 
Fr. Dobrowolski, sekretarz. 


solski r dzie nie może zdobyć sig na tak wysoką placg 
Stefan Cegielski, skarbnik. dła robotnika, jak zachód i dlatego wielka część 
X. Dr Kantecki. Bolesław Kościelski. | sit robotniczych emigruje na zachód, a w miejsce 
Ildefons Chełkowski. ich nie mamy żadnego zastępu, odkąd dokonane 
BEN = zostały owe nieszczęsne cent Na a 
3 > A 
nink wie, chciałbym wam pod koniec mego krótkiego 
Z sejmu pruskiego. 


przemówienia jeszcze zwrócić uwagę, ażeby nie 
poprzestano na ciągłych wzmiankach o niepomyśl 

Koło polskie w Sejmie pruskim oddało onegdaj 
do laski marszałkowskiej następujący wniosek: 


poczem wkrótce nastąpiła dymisya prefekta poli- 
cyi. Jak niegdyś w marcu 1887 r. Stambulow 
osobiście kierował dochodzen'em, które w kehru 
wykryło spisek w Ruszczuku, tak też postąpił 
i tym razem. Osob'ście zbadał znalezione pisma, 
przyczem udało mu się nawet odnaleść klucz do 
kilku cyfrowanych listów. Na jego rozkaz nie 
przedsiębrano nie, coby było w stanie zdradzić 
Panicy lub towarzyszom jego grożące im niebez- 
pieczeństwo. Major Panica otrzymał nawet zapro- 
szenie księcia na bal dworski. 

O dalszym rozwoju sprawy donosiły już tele- 
gramy. Uwięzieni są przeważnie młodymi ludźmi; 
tylko jeden z nich Czadorow jest kapitanem, a 
Tatjew i Risow 83 porucznikami. Brat Risowa, 
dziennikarz, został także zaaresztowany. Wszyscy 
ci cficerowie otrzymali wykształcenie w Rosyi i 
należą do tych niewielu wojskowych, którzy, sprzy- 
jejae Rosyi, nie ukrywali swego niezadowolenia 
z powodu zanikającego w Bulgaryi wpływu rosyj- 
skiego. Wszyscy trzej byli obecni na balu dwor- 
skim, następnie zostali uwięzieni. 

Odzywa się tu wszędzie głos uznania dla spo- 
koju i zimnej krwi księcia i oględności, z jaką 
Siambułow wykrył całą tę sprawę. 

Mniemają, iż nie uda się poddać Kałupkowa 
zasłużonej karze, gdyż w myśl układu powinien 
być wydany swemu rządowi. Właściwego reżysera 
calej tej komedyi spiskowej karząca ręka spra- 
wiedliwości zapewne nie zdoła dosięgnąć, lecz 
wypadek ten będzie miał ten dobry skutek, iz 
rząd tutejszy z większą niż dotychczas uwagą bę- 
dzie obserwował intrygi i machinacye p. Hitrowo, 


Mowa posła Leona Czarlińskiego, 
prezesą Koła polskiego, wygłoszona w Izbie depu- 
towanych sejmu pruskiego d. 3 b. m. przy rozpra- 
wach nad reformą podatkową. | 


Panowie! Po tylu dokładnych uwagach, wiel- 
kiej tej sprawy podatkowej dotyczących, wy- 
powiedzianych ze wszystkich: prawie stron tej Izby, 
nie wiele mi do nadmienienia pozostało. Niewielka 
bierze także ochota przy spóźnionej porze po 4 go- 
dzinnej dyskusyi wygłosić wielką mowę. Mów 
wyborczych my członkowie Koła polskiego wygła- 
szać nie potrzebujemy, dlatego przemówienie moje 
mogę ograniczyć do niektórych uwag i oświad- 
czam naprzód, że w ogólności zgadzam się na wy- 
wody posła Sombarta mianowicie co do podatku 
gruntowego, również i na wywody innych pp. 


KRORI A. 


— Hierarchia „katolicka, według wydanej świeżo 

„Gerarchia catholica,“ przedstawia się, jak następuje: 
Leon XIII jest 263 w poczecie papieży. Radę jego 
tworzy 64 kardynałów, z których 16 mianowanych 
jeszcze przez Piusa 1X, a 48 już przez Leona XIII. 
Wakuje 6 posad kardynalskich. Najstarszym w ich 
gronie jest kardynał-dyakon Teodulfo Mertel, mający 
84 lat, najmłodszym arcybiskup Benewencki di Rende, 
liczący 43 lat. Dalej jest 13 pstryarchów (8 obrz. 
łacińskiego, 5 wschodniego), 164 arcybiskupów i 660 
biskupów obrz. lac., a 57 arcybiskupów i biskupów 
obrz. wschodniego. Leon XIII przez czas 12 letnich 
swych rządów utworzył 1 patryarchat, 22: arcybi- 
skupstw, 62 biskupstw, 1 delegacyę apostolską, 40 
wikaryatów apostolskich i 14 prefektur apost. na mi- 
syach. 
— Jana Mosta, znanego kierownika niemieckich 
anarchistów, mieszkającego od jakiegoś czasu w A- 
meryce, spotkała, jak donoszą z Nowego Jorku, pro- 
pozycya ze strony właściciela Muzeum Dime. Mia- 
nowicie żądano, aby za stosownem znacznem wyna - 
grodzeniem pozwolił się wystawić na widok publi: 
czny, a to na ustawionem w muzeum podwyższe- 
niu, na któremby w oczach widzów redagował gazetę 
przez siebie wydawaną. Podobno szermierz wolności 
z oburzeniem odrzucił tę <ferte. 

— Ostatni walc Bismarka. Pani Carette, niegdyś 
lektorka cesarzowej Eugenii, opowiada w swoich pam'ęt- 
nikach, wydanych w tych dniach w Paryżu (Ollendorf, 
1890), swoje wrażenia z poznania ówczesnego hrabiego 
Bismarcka, a dzisiejszego księcia-kanclerza niemieckie- 
go. Było to w roku 1867, podczas pobytu króla pru- 
skiego na ówczesnej wystawie paryskiej. Z okazyi 
tej cesarz Napoleon wydał wielki bal w Tuileryach, 
na którym, obok króla pruskiego, był naturalnie tak- 
że hrabia Otto Bismarck. „Podczas kotyliona — opo- 
wiada pani Carette — przyszła mi myśl poprosić do 
tańca hrabiego Bismarcka. Odsznkałam go tedy i 
zbliżając sig doń, ofiarowałam mu piękny bukiet róża - 
ny, co właśnie miało zaproszenie oznaczać, Jak zwy- 
kle bowiem w kotylionie, damy wybierały sobie tan - 
cerzy. Hrabia, zwracający już wówczas na siebie 
uwagę, zrozumiał natychm'ast zaproszenie i podając 
mi ramię, puścił się ze mną w taniec, przebijając się 
zręcznie przez zbitą masę tancerzy, Tancerza mo- 
jego, ktory już wówczas tak potężny miał głos we 
wszelkich sprawach europcjskich , natychmiast zauwa- 
żono; ubawiło też to zarówno obecnych monarchów, 
jak i wogóle całe towarzystwo, każdy bowiem dziwił 
się, iż Bismarck zechciał mieszać się jeszcze między 
młodzież. Odprowadziwszy mię napowrót na miejsce, 
wyjął hrabia z ofiarowanego mu przezemnie bukietu 
najpiękniejszą różę i wręczając mi ją, rzekł: Zechce 
moze pani zachować to na pamiątkę ostatniego four’w 
walca, jakiego w mojem życiu tańczyłem i którego 
s pewnością nigdy nie zapomnę?...* Czy nie zapo- 
mniał istotnie, na to natur.lnie pani Carette nie może 
odpowiedzieć. 

— Cmentarz-piramida. Kijewlanin donosi o zamie- 
rzonej budowie katakumb w kształcie piramidy, podług 
planów budowniczego miasta. Dla zastąpienia cmen- 
tarza, który zajmuje obecnie znaczną przestrzeń i nie 
odpowi: da warunkom sanitarnym, projektowanem jest 
wzniesienie wielkiej piramidy kamiennej, zaopatrzonej 
w korytarze, symetr)cznie rozklasyfikowane, z framu- 
gami dla pomieszczania ciał zmarłych. Otwór każdej 
vi zy po wstawieniu w nią trumny z nieboszczykiem 
zostanie hermetycznie założony i ozdobiony tablicą 
marmurową z wyrytam nazwiskiem zmarłego. Na zasa- 
dzie rachunku przybliżonego wypad», że ażeby pomieścić 
przyszłych lokatorów w ciągu lat 100, potrzeba wznieść 
piramidę czworokątną o podstawie wynoszącej 1 
morgi (diesiatina) i wysokości 50 sążni. U szczytu 
piramidy znajdować się będzie piec dla palenia gazów , 
które dochodzić tam będą przez rurki poprowadzone, 
od wszystkich trumien. Za najodpowiedniejszą miejsco - 
wość dla wzniesienia piramidy uznano jeden z pagór- 
ków na prawym brzegu Łybedi, po za torem kolej. 
Koszta budowy pokryte zostaną przez sprzedaź miejsc 
a oprócz tego miasto, które przyjmuje na siebie 


: i Czarkowski, inspektor krajowy 
dla i ih, wskutek nadwątlonego zdro- 
wia przeniesiony ze na własne żądanie w c:a- 

oczynku. 2 y 

* Okólnik kraj. ady szkolnej z dnia 10 grudnia 
1889 r. l. 22,481 do dyrekcyj szkół średnich z u- 
wiadomieniem o ustanowieniu lektorów języka 
francuskiego w uniwersytetach we Lwowie i w Kra- 
kowie: Wys. Ministerstwo wyznań i oświaty ze- 
Zwolilo reskryptem z dnia 13g0 listopada 1889 r. 
- 14,394 celem wykształcenia uzdatnionych nau- 
Czycjeli języka frareuskiego w galicyjskich szko 
ach realnych na ustanowienie płatnych lektorów 
tego przedmiotu w Uniwersytecie we Lwowie i 
Krakowie, począwszy od roku szkolnego 1890/91 ; 
lektorowie ci będą wykładali co najmniej w pięciu 
godzinach tygodniowo i to w oddzielnych kursach 
dla początkujących i dla takich, którzy już w nau- 
ige ck janine wszystkich ezłon- 
ów auczycielskiego. ] 

Okólnik Rady szkolnej do wszystkich dyrekcyj 
szkół średnich (wyjąwszy gimn. w Buczaczu) z dnia 
17 stycznia 1890 r. w sprawie wynagradzania za 


nadobowiązkowe lekcye szkolne: Na wniosek kra- -Z Zofii. 


Spisek Panicy. 

Lubo z chwilą zaaresztowania Kałupkowa, spra- 
wą majora Panicy wstąpiła w nową fazę, pomi- 
mo to panuje tutaj niemal zupełny brak zaintere- 
sowania się tą sprawą. W pałacu, w ministeryach 
i w życiu publicznem wszystko powróciło do da 
wnego trybu, a ks. Ferdynand, jak dawn'ej, bywa 
znów ną spacerąch w parku miejskim, leżącym 
naprzeciw pałacu. 

Kalupkow, o którego uwięzieniu doniósł wezo- 
rajszy telegram, jest jedną z głównych osób, za- 
m'ęszanych w ostatnim spisku, utworzonym, zal 
inicyatywą znanej w Bukareszcie osobistości. Ka- 
tapkow jest Rosyaninem; przed kilku laty wstą- 
pił jako oficer do armii bułgarskiej, a następnie 
poświęcił się uprawie wina w pobliżu Ruszczuka, 
przyczem doznawał wielkiego poparcia zę strony 
rządu bułgarskiego, który mniemając, iż w osobie 
jego znalazł dzielnego pracownika na polu upra- 
wy ziemi, pozwalał mu przywozić winogrona 
z Kaukazu i spirytus bez cła. Przed trzema laty 
Kałupkow przybył p» ras pierwszy do Zofii i 
wdrożył układy z rządem względem dostawy ka 
rabinów systemu Berdana. Oświadczył, iż rząd 
rosyjski dał pozwolenie na sprzedaż 35,000 ka 
rabinów i ogłosił to nawet w Russkim Inwalidzie. 
Karabiny miały kosztowsć po 70 franków, a każda 
rata miała wynosić minimalnie 300,000 franków. 
Pieniądze miały być składane w Bukareszcie. 
Hitrowo polecił Kalupkowa bankierowi Georgie- 
wowi. Zawarto z Katupkowem układ, którego ter- 
min nadszedł, zanim się zdecydowano na zaku 
pno karabinów systemu Mannlichera. Kałupkow 
zobowiązał się zapłacić w razie niedotrzymania 
układu 100,000 fianków kary, którą też zapłacił. 
W Zofi mniemano, iż pieniądze te pochodzą od 
rządu rosyjskiego, gdyż Kałapkow był pozbawiony 
wszelkich środków pieniężnych. Jednocześnie sze- 
rzyło się coraz bardziej przekonanie, iż rząd ro- 
syjski posługuje się Kałupkowem, aby przeszko 
dzić lub przynajmniej cpóźnić zakupno karabinów 
dla wojska bułgarskiego. | 

Kompanionem Kałupkowa w interesach handlo- 
wych był Sapunow, były oficer bułgarski, który 
z powodu zamięszania w sprawę kradzieży w Dżur- 
dżewie zaaresztowany został w Wiedniu na re 
kwizycyę rządu bułgarskiego. O ile Sapunow po 
wyjściu na wolność był wspólnikiem w sprawach 
bandlowych Kałapkowa, o tyle major Panica był 
towarzyszem tegoż we wszystkich sprawach poli- 
tycznych i wojskowych. 

Przez konfiskatę listów wyszła na jaw obszerna 
korespondencya Kałupkowa i Panicy, na mocy 
której nastąpiło uwięzienie Kałupkowa. Listy dra- 


wz “o dyrekcye, aby w razie opróżnienia po 
pe. ia zak asks) w ciągu lat szkolnych 1889/90 


Rozmaitości polityczne. 


L Poznania. 


| incyonalnego wybore 
m E wielkie JEsięstwo Posada) pis 
| Wybrani przez Was w październiku 
un do aran kierowania wyborami po- 
litycznemi przez lat pięć, zwróciliśmy najprzód 
stosownie do przepisów regulaminu wyborczego 
uwagę swoją na dobre zorganizowanie komitetów 


powiatowy 
sarskich, b 
dotrzeć można do 
rzez : 

~ zyć AA du wyborczego wchodzącej, 
Stwierdziwszy, 20 organizacya ta w znacznej 
części naszych okręgów wyborczych zaprowadzona, 


albo też przynajmniej 

j i eps ‘ 
Cyjna paare er podstawe fe ofucha, 
Wz as Rodacy do wyborów do walnego 
gr niemieckiej, mających się odbyć 
Ria 20 lutego r. b., t j. w pierwszy czwartek 


Po popielcu 7 

ja hę w powodzenie sprawy 
yrążając lepszą otuchę wy 
ej przy wyborach tegorocznych, żądamy te 


w jększej 8 
Pracy przy przeprowadzenia tych wyborów. Wy- 


aem położeniu rolnictwa na wschodzie i nie zda- 
wało się, jakoby rząd i część także ciał prawo- 


„Izba deputowanych zechce uchwalić: dawczych znajdowała się w niemocy. 


zważywszy, że usunięcie języka polskiego, jako 
środka wykładowego i przedmiotu nauki w szko- 
łach elementarnych sprzeciwia Big przyrodzonym 
i historycznym prawom polskiej ludności, jakoteż 
zasadom pedagogiki; pó a A 

zważywszy, ze zupełne usunięcie nauki polskie- 
go języka i dokonane w wielkiej części wyklu- 
czenie używania języka ojczystego przy nauce re- 
ligii, tej ostatniej częścią zasadniczą wyrządza 


Na przedwczorajszem posiedzeniu przy tytule 
etatowym „na urządzenie i utrzymanie szkół uzu- 
pełniających w Prusach Zachodnich i W. Ks. Po- 
znańskiem 350.000 marek*, zabrał także głos po- 
seł X. Dr Jażdzewski i powiedział, co na- 
stępuje: 

Panowie! Chciałem tylko w kilku słowach 
oświadczyć, chociaż to rozumie się samo przez się, 


podług przypuszczalnego racbunku, może mieć około 
30 tysięcy rocznego dochodu. * 

— Adua, stolica ponownie przez Włochów zajęte 
prowincyi Tigre, odległą jest od Asmy o 150 kilo 


dowę i wydatki na utrzymanie w porządku piramidy, — S 


CZAS z Niedzieli 9 Lutego 1890. 


metrów, od Massawy drogą etapową przez Satati, 
Guida i Asmara 238 kilometrów, a krótszą drogą 
przez Halai 179 kilometrów. Adua, położona prawie 
2000 metrów nad morzem, odznacza się zdrowym, 
łagodnym i nieulegającym nagłym zmisnom klimatem. 
Choroby zarażliwe, które pomimo tego czasem tam 
grasowały, przypisać należy niechlujstwu i szkodli- 
wemu dla zdrowia sposobowi życia mieszkańców, Zy- 
jących w domach kamiennych i chatach. Okolica jest 
górzysta, bezleśna i mało uprawna. Wzgórze, na któ- 
rem się wznosi miasto, opływa z północy i zachodu 
rwiąca w czasie deszczów rzeka Assam. Ważność 
strategiczną posiada miasto z tego powodu, ponieważ 
panuje nad prowincyami Hamasen i Amhara i liczne 
wielkie gościńce tu się krzyżują. Ludność wynosiła 
za czasów Negusa Jana, który często przemieszkiwał 
w Aduy, 6000 głów, dziś liczy zaledwo 2000, Upa- 
dek i nędza nastąpiły wskutek długiej anarchii w Ti- 
gre. Już w r. 1879 porównywał podróżnik Bianchi 
miasto to, jak również o 21 kilometrów odległe Assum 
z najnędzniejszemi górskiemi miasteczkami Sycylii i 
Kalabryi. 

— Pieszo wokoło Europy. Donoszą z Londynu 
28 stycznia: Conald Cameron z Glasgowa i Bowman 
z Brooklynu, wrócili właśnie, przeszedłszy całą Euro- 
pę pieszo. Potrzebowali oni przeszło 12 miesięcy do 
spełnienia swego zadania. Wyszli z Abeerdeen i udali 
sig do Dowru, przepłynęli do Calais, przeszli przez 
Francyę, Hiszpanię, Portugalię, wrócili przez te trzy 
kraje do Włoch, zwiedzili Tryest, Wiedeń, Kraków, 
Moskwę, Petersburg i Rygę, popłynęli do Stokholmu, 
przeszli wpoprzek Szwecyę i Norwegię az do Chry 
styanii, dosięgli w Holandyi znowu stałego lądu i pu- 
ścili się przez Ostendę i Calais z powrotem. Paku- 
nek każdego z turystów składał się z tornistru, za 
wierającego co najpotrzebniejsze. Obaj turyści pie- 
szi przedsięwzięli podróż niejako dla odbycia dłuż 
szego spaceru, nie trzymali się żadnego terminu i po- 
dróżowali, jak im się podobało, swobodnie i wesoło 
na około Europy. 


— 100000 marek za artykuł. Pisma egipskie do- 
noszą, iż redakcya nowojorskiego Heralde telegramem 
zapytała Stanleya w Kairze, czy nie zechciałby do 
owego dziennika monstre nadesłać artykułu w sprawie 
niewolnictwa. Jako honoraryum, redakcya ofiarowała 
Stanleyowi funt sterling za każde słowo. Że artykuły 
takie w Heraldzie zawierają przeciętnie 5000 słów, 
całość dałaby zatem autorowi około 100.000 fr. Czy 
Stanley propozycyg przyjął, wzmiankowane żródło 
nie donosi. 

— Nowy Jork 17 stycznia. (Z. P.). Spieszę, pra- 
gnąc wywiązać się z dobrowolnie na siebie przyję 
tego zadania, zdać wam sprawę z czynności „Skarbu 
narodowego* w Nowym Jorku, którego wzrost i roz 
wój corocznie zaznaczam około tego czasu w łamach 
szanownego pisma waszego. Tem bardziej zaś poczy- 
tuję to obecnie za rzecz naglącą, że świeżo jeden 
z najpoważniejszych tygodników polskich z okazyi 
dezercyi jeneralnego sekretarza „Związku narodowego 
polskiego* w Ameryce, pozwolił sobie jakoby m mo 
chodem rzucić cień podejrzenia na działalność rze 
ezonego „Skarbu.* Szczęściem, że pocisk ów, aczkol- 
wiek rzucony celnie, jako wszakże mie poparty ża- 
dnemi zgoła dowodami, a osnuty widocznie na ja- 
kiemá widzimisię, chybił swego celu założenia. Bądź 
co bądź wszakże podwójny ciąży na mnie obecnie. 
jak się już wyżej rzekło, obowiąsek zapoznania sze 
rokiego koła czytelników o rozwoju ,Skarbu.“ Otóż 
więc jak się działalność ta przedstawia w okresie 
czasu od dnia 25 lutego 1887 r. po dzień 10 sty 
eznia 1890 r. 

Od p. Erazma J. Jerzmanowskiego z własnej jego 
szkatuły, częścią zaś procent od zakupionych przezeń 
obligacyj hipotecznych, jak również zebrane w kółku 
jego znajomych i przyjaciół, lub też złożone na ręce 
jego podczas pobytu w Szczawnicy i w Krakowie 
3637 dol. 93 f. Od Towarzystwa „Zjednoczenie Po- 
laköw“ w Nowym Jorku oraz jego członków, z ko- 
lekt, obchodów, przedstawień, pikników itp., jak ró- 
wnież od stowarzyszeń polskich i od różnych osób 
2751 dol. 49 f. Razem 6389 dol. 42 f. 

Cyfry powyższe pouczają nas, że instytucya „Skarbu 
narodowego* w Nowym Jorku przedstawia się dość 
poksZnie i zasługuje nietylko na uznanie, ale co naj- 
mniej na wszechstronne poparcie. I nic dziwnego — 
kosztów bowiem żadnych na utrzymanie administra- 
cyi lub bióra „Skarbu* nie ponosi, posiedzenia jego 
odbywają się w lokalu Czytelni i Biblioteki polskiej 
powołanej do życia i utrzymywanej wzorowo nakła 
dem i kosztem p. Jarzmanowskiego. Jemu to właśnie 
przypada w udziale zasługa starań i zachodów około 
ciągłego wzrostu i rozwoju ,Skarbu,“ i mniemam, że 
niedługo już chyba kiedy „Skarb“ zdwoiwszy swój 
kapitał i pomnożony fanduszami innych „Skarbów“ 
istniejących w różnych miejscowościach Europy, które 
nawiasowo mówiąc, nie mogą dła lokacyi nagroma- 
dzonych przez nich funduszów lepszej i bezpieczniej- 
szej znaleść miejscowości jak Nowy Jork, przystąpi 
wreszcie już raz do urzeczywistnienia głównego pod- 
stawowego swego zadania, 

Kto wie, może radosną tą nowiną w przyszłem już 
sprawozdaniu mojem daną mi będzie sposobność po 
dzielić się z czytelnikami waszego miasta. Co daj 
Boże! 

— Dzienniki w Ameryce. W Nowym Jorku wy- 
chodzi wielkich gazet codziennych 23. Najznaczniejsze 
mi z nich są: Herald (nakład dzienny) 190.000, 
egzemplarzy, Daily News 160.000, World 150.000, 
Times, Morning Journal 15.000 i Sun po 100.000, 
Evening, Telegram 80.000, Tribune 50.000, Eve- 
ning. Post, Mau, Express, Star, Commercial Adverti 
ser, Illustrated Daily Graphic — drukują codziennie 
po 5 do 15 tysięcy egzemplarzy. W Jersey City i Brook- 
lyn pod Nowym Jorkiem wychodzi 10 pism codzien: 
nych wieczornych. W Filadelfii wychodzi 19 gazet, 
a każda w nakładzie przeszło 100.000 egz.; w Bo- 
stonie 11 gazet, których nakład dzienny wynosi około 
275.000 egz.; w Chicago 17 gazet w 200.000 egz.; 
w San Francisco 13, w St. Louis 9; każda z gazet 
w tych dwóch miastach wychodzi w 2 do 50.000 
egz. Miasto Newmarket (liczące 136,000 mieszkańców, 
a odległe od Nowego Jorku tylko o 10 kilometrów) 
posiada 4 dzienniki poranne i 3 wieczorne. W ogóle 
dziennikarstwo w Stanach Zjednoczonych rozwinęło 
się ogromnie. Niema tam miasta o 10.000 mieszkań- 
ców, któreby nie posiadało dwóch lub trzech gazet 
codziennych porannych i tyluż wieczornych. — Re 
dakcye mieszczą się we wspaniałych domach, będą- 
cych niekiedy osobliwościami miasta, Według staty- 
styki z roku 1885 w Stanach Zjednoczonych (które 
liczyły w owym roku 55 milionów mieszkańców) wy- 
chodziło pism codziennych 1183, tygodniowych 10.082, 
dwa razy na tydzień 139, trzy razy na tydzień 39. 
Ogółem zaś wychodziło w Stanach zjednoczonych roz 
maitych czasopism 13.494 czyli jedno na 4000 
mieszkańców. 


doskonale pod względem wykonania programu. Po- 
pisy gimnastyczne, dzielnie wykonane, przekonać mo- 
gły, jak skuteczną „Sokół* w tej mierze rozwinął 
działalność i jak wyrobionemi rozporządza siłami. — 
Prócz popisów gimnastycznych wystąpił p. Rygier 
z deklamacyą, która wywarła korzystne wrażenie. — 
Do urozmaicenia wieczoru, na którym przygrywała 
orkiestra 13 pułku pod dyrekcyą p. kapelmiet-za 
Hocka, przyczyniły się także chóry „Sokoła. Dalsze 
wieczorki cieszyć się będą niezawodnie jeszcze więk- 
szem powodzeniem. 

— Dalszy ciąg posiedzenia zarządu stowarzysze 
nia „Solidarność* odbędzie się w poniedziałek d. 10 
b. m. o godzinie 7 wieczorem w mniejszej sali Rady 
miejskiej. Pod obrady przyjdą bardzo ważne ustępy 
zmienionych z gruntu przez komisyę statutową ustaw 
Towarzystwa. Prezydyum uprasza przeto usilnie wszy 
stkich członków wydziału i ich zastępców, aby na po 
siedzenie przybyć raczyli w komplecie. Bez przepisa- 
nej bowiem statutem liczby 16 członków prawomocne 
uchwały zapadać nie mogą. 

— Kurs fachowy dla maszynistów. Na mocy roz- 
porządzenia Ministerstwa z dnia 8 września 1889, 
L. 17438, — odbędzie się w państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie w roku bieżącym specyalny 
kurs dla obsługujących maszyny i kotły parowe, a 
to w miesiącach marcu, kwietniu, maju i czerwcu — 
w 6 godzinach nauki co tygodnia, Osoby pra 
gnące wykształcić sig na obsługujących kotły pa- 
rowe (palaczy) lub na maszynistów, nabędą na kursie 
tym potrzebnych do tego, teoretycznych wiado 
mości. Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs powyż- 
szy, sgłosić się winien osobiście lub listownie z po- 
daniem swego adresu do Dyrekcyi zakładu najdalej 
do 24 Lutego b. r. i wykazać z ukończenia przepi 
sanej ustawą nauki i w szkole ludowej, nadto sześcio- 
miesięcznej conajmniej praktyki w zawodzie ślusarskim , 
kotlarskim albo też przy kotle lub maszynie parowej. 
Wpisy na kurs ten odbędą się w dniach 1go i 2go 
marca b. r. — Każdy z wpisujących się płaci 1 str. 
na środki naukowe zakładu ; od złożenia tej kwoty 
niema uwolnienia. Dalszej opłaty się nie składa. 

Nauka odbywać się będzie na podstawie następują 
cego programu: Wstęp: palenie, ciepło, pręźność pary, 
ciśnienie atmosfery, kondensacya, działanie siły, praca 
mechaniczna, siła konia, materyał opałowy. Systemy 
kotłów parowych, armatury i reparacye tychże ete. ; 
samurowywanie kotłów, fabrykacya tychże. Osad kotło- 
wy i jego usunięcie. Uszkodzenie i explozye kotłów. 
Ustawa odnosząca się do kotłów parowych i dodat: 
kowe rozporządzenia w kierunku praktycznej obsług! 
takichże kotłów. Krótki rys historyi maszyn parowych- 
Główne części składowe maszyn parowych, ich po- 
dział. Sczegółowy opis najważniejstych sposobów rospro- 
wadzenia pary. Expansya i kondensacya pary. Prak- 
tyczne obsługiwanie maszyn. Oznaczenie siły i badanie 
maszyny parowej. Przenoszenie siły zapomocą kół za- 
zębionych, lin i pasów. ; 

— 0 wybuchu wścieklizny między psami w Kra- 
kowie donieśliśmy w dniu wczorajszym. Drugi to 
wybuch w krótkich odstępach czasu, a jeżeli się we- 
¿wie w rachubę przeciąg kilkoletni, to wścieklizna 
pojawia się dość często. Epidemii stanowczo zapo- 
biedz należy, bo pociąga ona za sobą straszne na- 
stępstwa. Niedawno Rada miejska wysłała do Paryża 
do Pasteura pokąsane przez wściekłego psa ofiary, 
wczoraj znów na Grzegórzkach pies wściekły rzucił 
się na młodego chłopea, a chwyciwszy go zębami za 
policzek, przegryzł takowy. Zwierzę ledwo można 
było od nieszczęśliwej ofiary oderwać. Chlopea od 
wieziono do kliniki, gdzie go otoczono opieką lekar 
ską, psa zaś uprzątnął oprawca. Dla zapobieżenia 
podobnym wypadkom rozwinąć należy energiczne 
środki. Lwów, jak już wczoraj donieśliśmy, wobec 
grasującej tam wścieklizny, zarządził energiczne środ- 
ki, które i u nas mogłyby znaleść zastosowanie. — 
Tam na ulicy pies pojawić się może tylko w takim 
razie, jeżeli właściciel go prowadzi na linewce, Ina 
czej oprawca ma prawo go uprzątnąć, Akcya prze- 
ciw szerzeniu się wodostrętu powinna być prowadzo- 
ną wspólnie ze starostwami sąsiedniemi; psy bowiem 
ze wsi, gdzie są najokropniej traktowane, zawlekają 
zarazę do miasta. 

— Smutne zajście. Wczoraj wieczorem rzuciło się 
przeszło 30 chłopów i kobiet, uzbrojonych w kije, za- 
mieszkałych na Prądniku Białym, na wagony stojące 
na linii po za mostem warszawskim, naładowane wę- 
glem, i gwałtem ludzie ci zrzucali węgle na ziemię, które 
potem inni zabierali w kosze i uciekali z niem w pola. 
Zawiadomiona o tem straż policyjna na kolei, po- 
spieszyła ńatyczniast na miejsee popełnianej kra- 
dzieży i z rozproszonej bandy przytrzymała Jam Ziem 
bę, Wojciecha Gawlika, Jana Zawieruchę, Szymona 
Ziąbka, Franciszka Gawlika, Salomeę Utratę i Agatę 
Kulę — których dziś rano zaraz odstawiono wraz 
z przyborami na węgle do tutejszego sądu karnego. 

— Pomnik poległych pod Kóniggratz. Gmina mia 
sta Kóniggrii'z odniosła sig do gminy m. Krakowa, 
jak również do iunych gmin monarchii, aby przyczy- 
nity się ofiarami na odnowienie pomnika poległych 
pod Königgrätz. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Zubeńsko, w powiecie liskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 gir. 

— Z Suchy. D. 28 z. m. mieliśmy piękny przy- 
kład, jak taktownem i sumiennem postępowaniem je- 
dna się serca. Dnia tego wskutek przeniesienia się 
do Żywca opuścił tutejsze missteczko p. W: jciech Bar 
ber, który od r. 1887, to jest od dnia zorganizowa 
nia się tutejszej związkowej ochotniczej straży ognio- 
wej był czynnym tejże członkiem, a od dwóch l-t 
piastował urząd zastępcy naczelnika. W tym czasie 
p. Barber pozyskał sobie swoją gorliwością oraz swem 
uprzejmem i pod kaźdym względem odznaczającem 
się wzorowem postępowaniem wszystkich serca. Otóż 
wszyscy czynni członkowie straży ogniowej oceniając 
te jego przymioty, urządzili mu w dniu jego wyjazdu, 
jako swemu byłemu przełożonemu skromrą owscyę 
odprowadzsjąc go przy odgłosie muzyki na kolej, 
gdzie jeden za wszystkich w wymownych słowach go 
pożegnał. 

— Rada miąsta Jordanowa nadała obywstelstwo 
honorowe miasta Jordanowa JE. Kazimierzowi hr. Ba 
deniemu, namiestnikowi Galicyi; Czesławowi hr. La- 
sookiemu, posłowi na sejm krajowy; X Jakóbowi Bu 
łakiewiczowi, proboszczowi w J rdanowie, i p. Pio 
trowi Michałkowi, zastępcy notaryusza w Jordanowie. 

— Ze Lwowa. We wtorek d. 11 bm, odbędzie się 
u pp. Marszałkowstwa hr. Tarnowskich wielki raut 
weselny. Już od przedwczoraj przybywają do Lwowa 
goście na ślub ze wszystkich stron Polski. 

W sprawie budowy szkoły kadeckiej we Lwowie 
odbyła się przedwczoraj pod przewoduietwem p. pre 
zydenta Mochnackiego narada, w której wzięli. udział 
pp. jenerał Feldhauer, radca dworu Gruber, lekarz 
sztabowy, dwóch oficerów inzynieryi i major Gesner; 
ze strony Rady miejskiej pp. Gołąb, Niemczynowski, 
Dr Roszkowski i Schayer, magistrat zaś reprezento- 
wał dyrektor budownictwa p. Hochberger. Oświadczono 
się jednomyślnie za budową szkoły na placu, przy- 
tykającym do parku stryjskiego. 


do wyjaśnienia zjawisk językowych ubiegłych czas?” 
Ponieważ ostatecznym celem tej pracy jest język gb 
rosłowiański, dlatego autor. uważał za konieczne |) 
zyk ten porównać z tem żródłem, którego dostarczali 
nazwy słowiańskie, które dostały się w najđawniėl 
szych czasach do języka narodów obeych, sąsiaduł 
cych wtedy z Bułgarami. j 

We wstępie pracy podany jest szkie historyc?% 
wędrówek Słowian z pierwotnej ich ojezyzny w 
ropie pomiędzy Dnieprem i Dniestrem, które odb 
wały się w VI stuleciu z jednej strony w kieru0% 
południowym za Donsj z drugiej strony na zachć 
za Wisłę. W dałszym przebiegu opisany jest ich P 
chód na prawym brzegu Dunaju kn południowi 
do Peloponezu, a ku zachodowi aż do Styryi i B 
ryntyi. Z występowania Słowian podówczas na wid? 
wni historycznej oraz z ugrupowania ówczesnego. M 
nych narodów, z którymi Slowianie stykali się be 
pośrednio, pokazuje się, że Serbo-Chorwaci. przys 
równocześnie z innymi Słowianami na południe, 
nie później, w VII wieku, jak się zwyczajnie przył 
muje za Konstantynem Porphyrogenetą. f 

Język Słowian, przybyłych na południe, na po% 
stawie materyału, którego dostarczają nazwy geogf 
ficzńe i imiona własne, zachowane tak w języku gr 
ckim, jakoteż w najdawniejszych dokumentach taci® 
skich południowo słowiańskich, przedstawia się w del 
jakiej postaci. Jedna część zawiera te same właść” 
wości, które posiada język bułgarski w wieku 3 
drnga okazuje nam wyrażne znamiona języka ser 
skiego i słowieńskiego. Na podstawie tego rozbioM 
trzeba przyjąć za fakt, że w VIII—X wieku je id 
południowo-słowiański dzielił się już na te same œ% 
łości etnograficzne, które stanowią jego własno 
w wiekach następnych. Te same właściwości języ” 
bułgarskiego, powtarzają się także w wyrazach sll’ 
wiańskich, które zawarte są w wyrazach greck! 
słowiańskich. które dostały się do języka rumunski®’ 
go. Proces tego wpływu języka słowiańskiego na ró 
muński odbył się już na prawym brzegu Dunajn, * 
później postąpił dalej, kiedy Rumuni przeszli prze” 
Dunaj i osiedlili się na lewym jego brzegu, gås 
napotkali Słowian będących z Bułgarami tego sam d 
go pochodzenia. Natomiast wpływ języka słowiał 
skiego na język albański rozpoczął się w. później 
szym czasie, między XI—XII wiekiem i postgpo 
z dwu stron równocześnie, t. j. od Bułgarów i Se” 
bów. Z tego względu w wyrazach, które dostały sit 
od Słowian do języka albańskiego, powtarzają się Y 
zjawiska, które okazują nam język bułgarski i serb 
ski w zabytkąch piśmiennych, pochodzących z teg! 
czasu. 

Ponieważ język zabytków staro-ałowiańskich uw%' 
zany bywa także za pannoński (Miklosich), diateg! 
w pracy tej rozebrano nazwy miejsc i osób, któl% 
występują w najdawniejszych dokumentach łacińskić” 
i stanowią najstarszy materyał języka pannonskieg% 
pochodzący z wieku IX—XII. W czasie tym język 
pannoński przedstawia odmienny obraz, aniżeli języ” 
słowiański w najstarszych zabytkach, np. Evang“ 
lium Zographense Glagolita Clozianus i t. p. 
same właściwości języka pannonskiego, które wystę” 
puja na jaw w zabytkach łacińskich IX—XII wieki 
zachowały się aż do dzisiaj w nazwach geograf 
cznych, przypadających na dawniejszą Pannonijgı 
w których mamy wierny obraz dzisiejszego narzecźć 
kajkawskiego. Te same właściwości powtarzają 8l% 
także w wyrazach słowiańskich, które dostały się œ 
języka węgierskiego, ale oprócz tego znajdują 3% 
także i takie, które świadczą, że na język węgiersk 
wpływało kilka języków słowiańskich, z pomiędzy 
których główna część przypada językowi Słowian dé 
kijskich, stanowiących z bułgarskim narodem jednó 
plemię. 

Granice języka bułgarskiego sięgały w najdawniej” 
szym czasie dalej tylko na południe i północ, gdy 
ciągnęły się one aż do Peloponezu i poza Dunaj do 
Siedmiogrodu; na zachód zaś pozostawały mniej wif 


Wystawę obrazu Siemiradzkiego „Fryne w Eleuzis“ 
zwiedziło przedwczoraj w pierwszym dniu wystawy, 
920 osób. 

— Smutna wiadomość o ciężkiej chorobie p. Ot- 
tona Hausnera odbiera Przegląd. Zasłużony ten szer- 
mierz polityczny, przykuty chorobą do łoża, nie mógł 
pośpieszyć do Wiednia, aby wziąć udział w pracach 
Rady państwa, lecz otoczenie chorego i lekarze, któ 
rzy go leczą, nie wątpią, że niebawem dźwignie się 
z łoża boleści ten weteran naszych prac parlamen- 
tarnych i w pełni sił fizycznych i umysłowych znowu 
stanie do szeregu naszych przedstawicieli w Radzie 
paústwa. 

— Zamach na kasę podatkową. W nocy na 2 
bm. usiłował nieznajomy złoczyńca włamać sig do lokal- 
ności urzędu podatkowego z Zaleszczykach w ten 
sposób, ze ża pomocą drążka dębowego podważył 
drzwiczki żelazne, zamykające otwór kominowy ze 
strony korytarza, skutkiem czego zamek drzwiczek, 
który był zamknięty, został oderwany. Następnie zło- 
czyńca przebił nawskróś ścianę do pokoju, w któ- 
rym znajduje się kasa wertheimowska, żelazna kasa 
podręczna i skrzynia dębowa, żelazem okuta. Otwór 
jednak, wyłamany w murze, był tak mały, że zło- 
czyńca do wnętrza lokalu urzędowego nie zdołał się 
dostać i zapewne spłoszony, umknął. Podejrzane o 
ten zbrodniczy zamach indywiduum aresztowano. 

— 0 świeżo wykrytej defraudacyi z wylosowanemi 
obligami pierwszeństwa kolei Albrechta donoszą 
z Wiednia. Owóż piszą stamtąd — że przychwy- 
cono w obiegu wylosowane i spłacone już przed kil- 
ku laty obligi pierwszeństwa, jakoteż należące do 
nich kupony. Na szczęście wykryta dotąd liczba pu- 
szezonych w obieg wylosowanych obligów jest bar- 
dzo nieznaczną, wedle bowiem najściślejszych docho- 
dzeń wynosi tylko kwotę 9,300 złr. Obligacye te zna 
chodzić się mają wszystkie w posiadaniu kilku wie- 
deńskich banków, które takowe w dobrej wierze, bez 
zaglądnięcia w listy losowania zakupiły. Kolej ponie 
sie przeto szkodę niewielką, lecz w całej tej sprawie 
to najciekawsze, jakim sposobem wobec wszelkich for- 
malności, przestrzeganych przy wykupnie wylosowa- 
nych papierów publicznych, mogły być puszezonemi 
powtórnie w obieg obligi, które po spłacie bezzwło- 
cznie powinny być zniszczone. 


Wiadomości policyjne. Straż polcyjna 
przytrzymała i odebrała od nader niebezpiecznej zło- 
dziejki Małgorzaty Hubrych trzy materace i dwie 
pary butów, które taż niezawodnie skradła na szkodę 
niewiadomego dotąd właściciela. 


Z mianta i kraju. 


— Nabożeństwo żałobne, urządzone za duszę 5. p. 
Lucyanowej z hr. Potockich Siemieńskiej za sta- 
raniem rodziny, odprawionem zostało dziś o godzinie 
10 zrana w kościele OO. Kapucynów. Sumę celebro 
wał O. Wacław, a świeżo z Rzymu przybyły Książę- 
Biskup Krakowski, odprawiwszy przed ołtąrzem ś. F'e- 
liksa mszę &., po nabożeństwie odśpiewał w asysten- 
cyi duchowieństwa castrum doloris. Kościół był pełny. 
Przed zgonem 4. p. Lucyanowej Siemieńskiej zgroma- 
dziły się w Krakowie córki zmarłej, prócz tej, która 
wstąpiła przed dwoma laty do klasztoru Karmelita- 
nek, oraz drugiej, której niesdrowie nie dozwolil> 
przybyć, jakoteż zięciowie, wnuki i prawnuk. 

— Pogrzeb $. p. Henryka Lindquista, który się 
odbył wczoraj po- południu, był wymownym dowodem 
ogólnej sympatyi, jaką smarty, usdolniony architekt, 
się cieszył. Za trumną, zasłaną ślicznemi wieńcami, 
a niesioną przez wdzięcznych utzniów szkoły prze 
mysłowej, postępowała rodzina, krewni, gremium pro 
fesorów szkoły przemysłowej z uczniami, członkowie 
Towarzystwa Technicznego, koledzy, znajomi i liczna 
publiczność. Nad grobem przemówił w rzewnych a pod- 
niosłych wyrazach p. Gabryś, pastor zboru ewangie- 
lickiego, i jeden z grona profesorów szkoły przemy 
ałowej, a podczas spuszczania zwłok do grobu od- 
śpiewał chór męski piękną żałobną pieśń. 

—- Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane zo 
stało na wtorek d. 11 b. m. Na porządku dziennym 
zamieszczone dalsze obrady nad budżetem na r. 1890. 
Początek posiedzenia o godz. 5 pó południu. 

— Wydział wielki kasy oszczędności m. Krakowa 
odbył nadzwyczajne posiedzenie wczoraj t. j. dnia 7 
b. m. o godz. 6-tej po południu pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, w obecności 
komisarza rządowego p. Władysława Niwickiego. 
Przedmiotem obrad była sprawa zniżenia stopy pro- 
centowej od kapitału na budowę gmachów dla gimna 
zyum III i szkoły realnej w Krakowie przez kasę 
oszczędności wyłożyć się mającego , żądany bowiem 
pierwotnie procent 5'/,, a względnie 5'/,9%/, od sta 
przez rząd przyjętym być nie mógł. Wniosek zniże- 
nia procentu na 4'/4%/, przedstawił imieniem dyrek- 
cyi kasy i komisyi kontrolującej dyrektor Slgk. Po 
krótkiem umotywowaniu przez sprawozdawcę praed- 
łożenia względami na dobro uczącej się młodzieży, 
oraz po poparciu wniosku przez przewodniczącego i 
prof. Dra Zolla, Wydział wielki jednomyślną uchwałą 
takowy przyjął. 

— Popis w kenserwatoryum muzycznem. We 
środę d. 5 lutego odbył się półroczny popis uczniów 
konserwatoryum krakowskiego pod kierunkiem dyre- 
ktora tego zakładu, p. Władysława Żeleńskiego. 

Przepełniająca salę publiczność odniosła jaknajpo- 
chlebniejsze wrażenie o rozwoju młodej i skromnej 
jeszcze, lecz umiejętnie prowadzonej szkoły, a z bo- 
gatego i różnorodnego programu wiele numerów wy- 
konaniem swem żywo zainteresowało stuchaczów. Prze- 
dewszystkiem na wyszczególnienie zasługują uczennice 
samego dyrektora Zeleńskiego panny: Jurowiczówna, 
Nowotna i młodziutka panna Świderska, oraz również 
młody a już wielkiemi postępami mogący się poszezy- 
cić uczeń Gawroński, który swoim talentem powszechną 
zwrócił uwagę. Panna Jurowiczówna zaś w świetnym 
kwartecie Rheinbergera objawiła znakomitą technikę, 
dobre zrozumienie rzeczy i temperament nie zwykły. 
Obok tych, na wyższym już szczeblu stojących pią- 
nistów, odznaczyły się uczennice prof. Barabasza, 
panny Abłamowiczówna i Bąkowska, oraz mały Krzy- 
ształowicz, bardzo zdolny uczeń prof. Waszkiewicza, 
i panny Rysińska i Paszkowska. 

Dobrze popisał się chór żeński, kierowany przez 
p. Barabasza. W części wokalnej poznaliśmy jeszcze 
w pannie Kohn obiecującą śpiewaczkę operową, oraz 
usłyszel śmy znanego już z dobrej strony p. Szuli- 
sławskiego. Inne działy nauki w konserwatoryum były 
mniej silnie przedstawione. Na skrzypcach popisywała 
się tylko jedna panna Stopczańska, uczennica prof, 
Singera, boć p. Henocha, świetnie zwłaszcza w zbio- 
rowych utworach występującego od dwóch lat pu 
blicznie, do uczniów konserwatoryum nie będziemy 
zaliczać. Inne instrumenta blyszczaty zupelną nieobe- 
cnością, nawet organy zapowiedziane na programie. 
Czyżby prócz pianistów i śpiewaków, konserwatoryum 
niemiało już zupełnie kim się pochlubić? Czy nikt 
nie poświęca się u nas grze na wiolonczeli, na in- 
strumentach dętych ? 

Program popisu był bardzo starannie i pedago- 
gicznie ułożony; bylibyśmy wszakże pragnęli widzieć 
w nim nieco więcej muzyki klasycznej. 

Streszczając wrażenie, powiemy, że wogóle popis 
nietylko wypadł dobrze, ale świadczył o starannym 
a rozumnym kierunku fachowym zakładu i o rozwoju 
szkoły, której tylko życzyć możemy, aby materyalne 
środki pozwoliły jaknajprędzej rozszerzyć ramy i za- 
kres działania. Dobrze byłoby, aby zamierzone po- 
większenie zakładu nareszcie raz już przyszło do 
skutku; trzeba koniecznie zużytkować i wyeksploato- 
wać taką siłę, jaką posiada w obecnym dyrektorze 
Władysławie Zelenskim. 

— Wystawa planów na teatr krakowski w sali 
Rsdy miejskiej już tylko dni kilka trwać będzie. 
Dlatego rozwinął się ruch osób, oglądających pla 
ny. Jutro w niedzielę wystawa będzie również 
otwartą, jak codziennie, od godz. 9 rano do 2 pa 
południu. Dochód z wystawy przeznaczony na cele 
dobroczynne. 

— Cechowanie wag i ciężarków poniżaj 500 gram. 
Urząd cechowniczy w Krakowie zostsł przez mini- 
sterstwo handlu upowsżnionym do cechowania wag 
ścisłych i ciężarków ścisłych poniżej 500 gramów. — 
Równocześnie został w potrzebne do tego przyrządy 
zaopstrzony, 

— Ślub. We czwartek d. 6 b. m. pobłogosławiony 
został związek małżeński w kościele OO. Kapucynów 
p. Leonarda Malika, właściciela cukierni przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie, z panną Jadwigą Chroszczew 
ską, eórką p. Rudolfa Chroszczewskiego, obywatela 
z powiatu Ropczyckiego 

— 2 Uniwersytetu. PP. Stanisław Józef Michnik, 
rodem z Bochni, i Hermann Hirsch, rodem z Tarno 
wa w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uniwer 
sytecie stopnie doktorów pierwszy praw, drugi wszech 
nauk lekarskich. 

— Z komitetu balu akademickiego. Bilety na bal 
sprzedawane będą przez jutro (niedzielę) w Nowym 
uniwersytecie (od godz. 2—5 po południu); od po 
niedziałku w hoteln Saskim w biurze komitetu (od 
ul. św. Jana I p. na prawo) między godz. 11—4 po 
południu. 

— Odczyt popularny. Za staraniem wydziału krakow- 
skiego Towarzystwa „Oświaty ludowej* odbędzie się 
w niedzielę d. 9go b. m. o godzinie 3 po południn 
w sali gimnazyum św, Anny szósty bezpłatny wykład 
popularny prof. Bronisława Gustawicza „O gwiazdach 
spadających i aerolitach.“ 

— W nowej sali „Sokoła* odbył się wczoraj wie- 
czorek gimnastyczny, na który dość licznie zebrała 
sig publiczność krakowska, Wieczorek powiódł się 


Repertuar teatru krakowskiego- 

W niedzielę 9go: Po raz drugi: Dlą świętej ziemi, 
sztuka ludowa, za śpiewami, w 4 aktach, przez Se 
wera — z muzyką A. S. 

O godzinie 10ej w salach redutowych ósmy wielki 
bal maskowy. 

We wtorek 11go: Po raz trzeci: Dla świętej ziemi. 
sztuka ludowa, ze śpiewami, w 4 aktach, przez Se- 
wera — z muzyką A. 8 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie- 
dziele i święta o godzinie 11Y,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem sig do zak oy 

ge nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
jaciół Sztuk Piękuęch ol Boklensionch otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz ponla Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów, 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien. 
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby, 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
par B piątki od 9—1, o ile w te dnie nie przypadają cej te same przes cały czas aż ORA sk j, 
rcheologiczny Uni ollon. (Colle-| natomiast zwęziły się na północy i południu. Calo 
Proce caer zwiodząć można codziennie od godziny 12|języka bułgarskiego dzieli sig na dwa główne narsć 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich |cza tj. wschodnie i zachodnie; a narzecze macedvf' 
bezpłatnie. ,|skie stanowi pod wielu względami osobny odłam 2% 

Gabinet ac sej Jagiell. w Collegium piner chodniego narzecza. 

». iw, i + 3 : . 
a ee wu W a aSa, zastój» Móch «tea 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkañ- staci różnorodnych narzeczy, których charakterysty 

skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp | czne znamiona podają przytoczone przykłady. 
20 et. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny. Ten rozbiór historyczny tak głosowej, jakote 
PET A morfologicznej strony języka bułgarskiego, którć 
w dzisiejszym jego ustroju znajdują wyjaśnienie, po 
daje nietylko obraz rozwoju języka bułgarskiego, 
umożebnia należyte zrozumienie stosunku, który 28 
chodzi pomiędzy nim, a językiem starosłowiańskimy 
zwanym pizez Miklosicha pannońskim. Pokazuje aif 
bowiim, jako fakt, niepodlegający najmniejszej wat 
pliwości, że wszystkie charakterystyczne cechy, ms” 
jące stanowić, według zdania Miklosicha, wyłączną 
własność języka pannońskiego, należą od najdawniej” 
szych czasów również do języka bułgarskiego, jak? 
istotne znamiona fonetyczne i morfologiczne. Ale wa 
żniejszym jeszcze jest fakt, który każe upatrywać. 
w jężyku staro-słowiańskim język bułgarski, że wis’ 
ściwości te języka pannońskiego są wpływem proce 
sów, które tylko w języku bułgarskim mają swojć 
zastosowanie i tylko z niego mogą być wyjaśnionć: 

Prof, Dr Morawski złożył ośm sztuk Arystofanes* 
w polskiem tłómaczeniu sp. Leona Ulricha; tytułf 
ich są: Chmury, Rycerze, Pokój, Sobór (Sejm) nie 
wieści, Acharnejezycy, Ptaki, Plutus, Osy. i 

Przekłady te śp. Ulricha, znanego tłómącza Szekf 
pira, ze wszech miar nadają się do ogłoszenia. Tid 
maczenie nie dosięga wprawdzie wszędzie siły i j# 
skrawości oryginału, podobnie jak to w przekładach 
Szekspira tegoż pióra zauważono, ale odznacza 
językiem pięknym, potoczystym i poprawnym. Wob 
ubóstwa naszej literatury w tym dziale, zbiór te) 
wzbogaci znacznie zasób naszych przekładów. 

Wydział uchwalił ogłoszenie dzieła prof. A. Kali 
ny p. t. Materyały do historyi języka bulgarskieg® 
oraz: Komedyj Arystofanesa, przekładania śp. Leon 
Ulricha. | 

Do komitetów do oceny prac w myśl fandacyi 6 
p. Probusa Barczewskiego wybrano: 1) Do oce 
prac z zakresu historyi Dra Estreichera i prof. bf 
Tarnowskiego, 2) do oceny utworów malarskich pr 
Łepkowskiego, Łuszezkiewicza, Sokołowskiego, DI? 
St. Tomkowicza i p. Alfr. Romera. 

Komisya konkursowa, wybrana z łona wydziału T Í 
warzystwa wzajemnej pomocy słachaczów uniwersj* 
tetu Jagiell. w Krakowie na rok szkolny 1889— 90 
ogłasza w myśl $ 16 swego regulaminu w porosi 
mieniu z profesorami reprezentującymi na wazechni¢) 
krakowskiej niżej wyszczególnione gałęzie uiiejętno” 
ści, następujące tematy z przedłużonym uchwałą w)” 
działu Tow. z d, 16 stycznia b. r. terminem nadsf* 
łania prac konkursowych do d. 1 czerwca 1890 Y 

A) z wydziału teologicznego: 1) Udział Polakó% 
w Boborze Konstancyeńskim; 2) Stusunek duszy de 
ciała, według Platona, Arystotelesa, św. Augustyn 
ów. Tomasza z Akwinu i Descartes'a z uwzględnić 
niem nowożytnego monizmu. 


— Dnie 7g0 lv'ego pochmurno; term. od — O 5 spad! 
wieczorem nx — 3:4 C. Barometr rarzyna opsdsć; 
a godzinie 7ej rano d. 820 stan jego był 750 8 mm, 
term. — 8 2 0. — Wiatr zachodni. 


— W niedzielę dnia 9go lutego: $. Apolonii p.; 
w poniedziałek 10go: 66. Ścholastyki i Sylwiana, 


Z Akademii Umiejętności. Wydział filologiczny od- 
był dnia 13 stycznia b. r. pod przewodnictwem Dra 
Estreichera posiedzenie, na którem sekretarz złożył 
pracę prof. Dra Antoniego Kaliny, czł. Akad. p. t.: 
„Materyały do historyi języka bułgarskiego.“ 

Praca ta jest rezultatem pedróży, którą autor od- 
był po Bułgaryi w r. 1883. Prof. Kalina miał to 
przekonanie, że dopóty nie da się rozstrzygnąć jednej 
z nejważniejszych kwestyj w filologii słowiańskiej, 
dotyczącej pochodzenia języka, którego śś. Cyryl i 
Metody użyli do tłumaczenia ksiąg kościelnych, do- 
póki nie zbada się dokładnie narzeczy dzisiejszego 
języka bułgarskiego. W podróży po całym obszarze 
etnograficznym bułgarskim, w przeciągu dziesięciu 
miesięcy, Dr Kalina zebrał obfity materyał językowy 
prawie ze wszystkich narzeczy. Badania rozpoczął 
autor od Ruszczuka i przez Szumlg, Tirnowo, Ga- 
browo i Szybkę udał się do Rumelii, następnie do 
Adryanopola, zkąd na południu przez Kawalę, Seres 
dotarł do Saloniki; poczem wzdłuż rzeki Wardaru 
powrócił do Księstwa Bułgarskiego. W ten sposób 
Dr Kalina poznał bezpośrednio 2 ust ludu prawie 
wszystkie narzec’a bułgarskie, nawet pajbardziej za- 
chodnie, które słyszał od robotników, „rozehodzących 
się z tamtych stron na robotę po calej Bułgaryi. — 
Z badań autora okazuje się, że język Słowian mace- 
dońskich, o który wiodą spór Serbowie z Bulgarami, 
jest rzeczywiście narzeczem bulgarskiem. 

Oprócz tego autor zebrał materyały do historyi 
języka bułgarskiego. W tym celu przewertował sto 
kilkadziesiąt rękopisów, sięgających wieku XII aż do 
XVIII w bibliotekach w. Filipopolu, w Zofii, w kla- 
sżtórze Rylskim i innych i poczynił z tych rękopisów 
wyciągi. ates 

Na podstawie tego materyału autor oparł niniejszą 
pracę, w której za punkt wyjścia obrał dzisiejszy ję- 
zyk bułgarski w całej jego rozmaitości dyalektycznej, 
cofając się wstecz do najdawniejszych zabytków sta- 
robułgarskich, ażeby przez to otrzymać klucz pewny 


CZAS z Niedzieli 9 Lutego 1890. 


Paryski iurnal mód 


z niemieckiem tłumaczeniem i indywidualizowa- 
niem kosztuje calorocznie tylko 3 złr., z arku- 
szami krojów 3 złr. 60 ct. — Abonament 
wiedeńska administracya w Wiedniu, 
VI., Stumpergasse L. 30. (144-4-14, 


ROLLGERSTEN 
* y GCHALERBSENFA pp + 


Spy, WIE s 
RUDER HIRSCHFELDŚ 0% 


+ (374-1-2) 
Za spokój duszy Š. p. 
MARCELLEGO CYRUS z SOBOLOWA 
SOBOLEWSKIEGO 
odprawi sig 
Nabozenstwo żałobne 
jako w rocznicę śmierci 
we środę 12 lutego b. r. o godz. 10 
w kościele parafialnym w Drogini, 
na które Rodzina zmarłego Krewnych 
i Przyjaciół zaprasza. 


(23-7-) 


(380-1-2) 3 
Do sprzedania doborowe: 


dwa Bilardy Bochera, Aparat 
destyl. do wódek, kompletny, 
Baryłki kamienne po 25 i 50 
litrów, (369-2-3) 
przy ul. Szezepańskiej Nr. 5, parter. 


Za spoked} duszy 8. p. 
Heleny z Wężyków 


MORAWSKIEJ 


odbędzie się 
jako w szóstą rocznicę zgonu 
Nabożeństwo żałobne 
we wtorek d 11 lutego b. r. 


w Kaplicy Matki Boskiej Różańcowej 
u 00. Dominikanów. 


NAJ LEPSZA 


SZWAJGARSKA 


CZOKOLADA 
LI 


N 
4 


Ro 


(168-44-| 


A.MAESTRANI. 
STGALLEN, 
[W SZWAJCARY!.| 


NAUCZYCIEL 


z patentem rządowym, mogący się wykazać po-|, 
ważnemi z dłuższej praktyki świadectwami, przyj- | | 
mie obowiązek przygotowania uczniów do szkół 
niższych i średnich, w miejscu lub na wyjazd.— 
Bliższej wiadomości udzieli łaskawie Wny Pan 
Dr Ignacy Znamirowski, profesor gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie. (382-1-3) 


Lampki kryształ. na „Wieczne Światło” 


(palące się bez przerwy, przez 7 dni i 7 nocy 
po 1 złr. 25 centów; 


najlepsze knotki francuskie Gillona, 
pudełko wystarczające na cały rok 2 złr. 25 ct. 
do nabycia w magazynie przyborów 
kościelnych (896-1-3) 


Stanisława Przybylskiego, Rynek 46. 


Moda wykształcona Niemka, 


udzielająca także języka francuskiego i an- 

gielskiego, poszukuje posady jako bonne 

supórieure w poważnej rodzinie. Łaskawe 

oferty pod lit. E. ML J. przyjmuje A d- 

ministracya „Czasu“ w Krakowie. 
(281-1-3) 


Otrzymalem przesyike 1 flakonu 


Wyciągu olejku do uszów, E 


który sprowadziłem dla 35-letniego mężczyzny 
cierpiącego na przytępiony słuch. Jestto rzeczy. 
wiście dziwne, jaki skutek wywarł ten środek 
na powyższej osobie. Po użyciu zaledwo 24 go- 
dzin, mógł ów mężczyzna, który dawniej był 
zupełnie głuchym, słyszeć doskonale ty 
tak ściennego zegara w odległości kilka metrów. 
Mężczyzna, któremu obecnie świat zupełnie ina- 
czej się przedstawia, dziękuje Panu Bogu za tak 
znakomitą pomoc. (213-2-) 
Aleksanderfeld. Z wysokim szacunkiem 
Gustaw Manzey. 


Ten Wyciąg olejku do uszów 


c. k. sekundaryusza Dra Schipka, jest do na- 
bycia wraz z opisem użycia po A złr. 50 ct. 
w aptece Leona Rosnera w Mrakowie tudzież 
prawie we wszystkich aptekach na prowincyi. 


który środek z pomiędzy wielu 
zachwalanych, najodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lags-Anstalt In Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 


Węgle drewniane sosnowe 


w dostawie częściowej, kupuje karol Zan- 
gerl, handel drzewa, Cüstrin II. (w Prusiech). 
(379, 


Rada nadzorcza 


Towarzystwa Zaliczkowego 
w Jasle 


zarejestrowanego z ograniczoną porgką, 
zaprasza Suan. Członków Towarzysıwa 


na u 
Walne Zgromadzenie 
które się oabędzie a. 27 lutego 
b. r. o godzinie 10ej rano w lokalu 
Towarzystwa, z następującym porzad- 

kiem dziennym: 

Odezytanie 1 zatwierdzenie proto- 
kółu z ostatniego posiedzenia. 


„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez Ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 
nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków, lecz wkrótce także pożą* 


danego uleczenia doznali. 
Broszurka wraz 2 przesyłką 
nie kosztują nic, 


oh, 


[164-9-16] 


Papier klosetowy 15 c. 


3 Schottwiener Papierfabrik, 


A Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(161-113-) 


| BOLE ŻOŁADKA 


2) Sprawozdanie Dyrekcyi za 1889 r. Trudne trawienie, kwasy, utrata 
z BR Ente apetytu, bladaczka, wyezerpanie sil, 
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej osią aig prom fort 


z zamknięcia rachunków za 1889 
rok i wniosek na udzielenie Dyre- 
kcyi absolutoryum za r. 1889. 
Wniosek Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysku za 1889 r. 
Wybór trzech członków Rady nad- 
zorczej i 1 zastepcy. 

Wybór Dyrektora i tegoż zastępcy 
na dalsze 3-lecıe. 

Wybór komisyi rewizyjnej na 1890. 
Wniosai Członków. (394) 
Jasło, dnia 6 lutego 1890 r. 


Prezes: pianistaw Kotarski. 
Sekretarz: Ludwin Dzianott. 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


[133-47-| 


, LI 
Chine, Koko, Pepsinę, i.t.p. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich śżpitalkch. 
Na wystawach otrzymał Medale słote 
t Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyóre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


Obecnie „Collin i Ko,¿49¿Rue Maubége“. 


=== PRAWDZIWE 


| lecznicze wino Malaga 


według rozbioru e. k. stacy: doświadczalnej dla win w Kiosterneuburgu 


bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, 
jazo znakomity środek wzmacniający dla stabowitych, chorych, przychodzących do 
zdrowia, dzieci itd, w niedokrewności ı osłabieniu żołądka bar. dobrego skutku, 
w Y, i Y, oryginalnych butelkach i zaopatrzone w urzędownie złożony znak 
ochronny 


HISZPANSKIEGO HURTUWNEGO HANDLU WIN 


VINADOR 


w WIEDNIU w HAMBURGU 
po oryginalnych cenach po 8 złr. 50 c. i 1 ztr. 30 c. 


Wino lecznicze Malaga naturalne carte blanche '/, butelka 2 złr., */, butelki 1 złe. 10 c., Oprócz 
tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych butelkach i po oryginalnych cenach. 

W KRAKOWIE mają na składzie: J. Barberowski handel korzennny ; Józef Kijak, kawiarnia; 
Adam Ciechanowski, handel win; S. E. Löffler, nandel łakoci; Leon Rosner aptek., W. Janikowski, 
kawiaruia; Henryk Hechter, restauracya; Piotr Jadowski, handel korzenny; L. Malik, cukiernia ; 
W. Krzysztofowicz, handel farb; , 

w BOGHNI M. Gatty, aptekarz i J. Michnik kupiec; 

w GRÓDKU Eug. Blahaczek, handel łakoci; 

w GRYBOWIE A. Muszynski, handel win; 

w JAŚLE Bogusław Steinhaus, handel łakoci; e 

w NOWYM SĄCZU W. Oleksy, handel łakoci i J. Dzigciotowski, cukiernik ; 

w PUDGORZU M. Schlesinger, kupiec; f 

w PRZEMYŚLU F. Kwaśniewski, hotel Victuria; M. Krug, handel łakoci; Marya Kohn, restau- 
ratorka kolejowa 1 E. Krug, handel łakoci; 

w SUCHY F. Turlinski, restaurator kolejowy; 

w TARNOWIE M. Adler, aptekarz; J. Śkakalski, aptekarz; Tadeusz Scharff, handel łakoci; 
Herm. Funkelstern, kawiarnia Hermana. » 

Proszę dokładnie uważać na znak „VINADOR* tudzież urzedo- 

wnie złożony zaak ochronny, gdyż tyıko wtedy można zupełnie recayó za 
bezwzględną prawdziwość i dobroć. (96-4-5) 


Cscionkami Drukarni „Czasu*, 


DLA CHORYCH NA PŁUCA. 


Dra Brehmera lecznica 
w Görbersdorf, 


pierwsza 1854 r. założona lecznica w strefie wolnej od such t, obszerny park 
z satucznemi drogami na 6'/, kilometrów długości, gustowny kurhaus, piękne wille 
w parku. — Ceny przystępne. — Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd leczni: 
czy Dra Brehmera. (337-1-23) 


% | Lecznica i kąpiele m.rskie Abbazia | * 


Pensyonat 
i zakład leczn. 


En 
ses. Na średnim pagórku ocbroniona od kurzu i wiatru, otoczona ga- CER 
PAS jami yy hid ace i lasem debowym. 8 B i 
5 3.20. ełny południowy W BEER > a 
2239 główny front. spanialy widok A E E 
E = 2-4 | na morze, wyspy Quarnero i miasto portowe Rjekę. uns 
Re Wielkie i małe apartamenta i pojedyncze pokoje z wszelką wy- @ 35 3 
“2.2 E S| goda; kąpiele ciepłe i zimne, rzeczne i morskie, elektryczne, elektrote- $ 2 & 35 
El 2 2.3 | rapia, mięsienie, gimnastyka lecznicza, leczenie zimną wodą. SEE = 
om 3 = m 
opu Oświetlenie elektryczne. "abs 
2055 Zakład otwarty przez cały rok. Wyborna kuchnia, szlachetne na- oe td 
RSE >» poje, mierne ceny. (336 1-8) S.S 2 
i BS | Kierownik lekarski: Dr Ago Schwarz. Zarząd: P. Marya Munsch. E e 
OTWARCIE W POŁOWIE LUTEGO. 


ae Ostrzega sie przed naśladowaniem! DG | 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach. 


astylki Bilinskie 


(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny srodek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, niere- 
gularnem trawieniu wogóle. — Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych, w aptekach i składach towarów aptekarskich. (1905 23-25) 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


Syrup wapienno -żelazisty 


Z PODFOSFORANU WAPNA 
wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
skutkiem używany i polecany przez licznych lekarzy 


cierpiacym na pluca 


we wszelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc) szczególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekfym nieżycie płuc, wszelkim 
kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu, następnie wszystkim 


zołzowatym, cierpiącym na blednicę, niedokrewnym, rachitycznym 
i rekonwalescentom. 

Wedle orzeczenia lekarzy podnosi Herbabnego syrup wapienno- 
zelazisty szybko apetyt, sprawia spokojny sen, zwolnienie kaszlu, ustanie 
śluzu i usuwa nocne poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two- 
rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia cały ustrój, a leczniczy skutek 
objawia się w lepszem wyglądaniu, tudzież podniesieniu sił i wagi ciała. — 
Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za 
warte jest w broszurze Dra Schweizera dołączonej do każdej flaszki. 


Cena 1 flaszki 1 zIr. 85 ct., pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie. ¡Polówek nie ma). 


DS” Uprasza się żądać zawsze wyraźnie J. Herba- 
bnego syropu wapienno-¿elazistego. Jako znak praw- 
dziwości”znajduje się na flaszce i na kapah zamykającej nazwa 
„Merbabnmy** wypukłem pismem, a każda flaszka ma powy2-" 
tal IA szy protokółowany znak ochronny, na co uważać pro- 
MULUS HERBABNY WIEN. simy. 


w wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“ 
Jut. Herbabnego, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Kucker apt. „pod srebr. Orłem*, P, Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H. Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Bewer, C, Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler; w BURSZUŁUWIE M. Niemczewski; w BKZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWUACH Uolichowski apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WAIRA F. 
Frich; w DRUHUBYUZL J. Aichuiilier; w GURAHUMORA E. Botezat; w HORODENCE 
M. Axentowicz; w JARUSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała, Wistucki; w JASLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOPYCZYŃ- 
CACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawligowski; w MiLOWCE 
M. Qurini; w NIZANKOWICACH W. włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schnei- 
der; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w kADOWCACH 
p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE mubimowicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE 
J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszna, J. Habermann; 
w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROZYNCU H. Fiillenbaum; w TARNOPOL 


H. Kahane, F. Jawrogiewicz; w TARNOWIE St. Pawłowski; w. WILĄMOWICACH F. 
Schneider; w USTRZYsACH J. Riedi; w ZOLKWI A. Dadlec, apt. 


(109 9-20) 


WW ¡tte 


go tylionowe. 


Przybory z kostiumowych czapek strze- 
lające I 75 c., II złr. 1:50, LIL zir. 250 i 250 
różn. przyborów wedle cennıka od 65 e. wzwyż. 

NOWE PRZYBORY KWIATOWE. 

Czarodziejskie kwiaty 7: dziwiające 4 złr. 
50 c. Mwiaty lotosu 2 złr 50c. #rzybory 

j fiotkowe | wir. 75 ct. kryte bukiety 
par 20 złr., dla 6 par 4 zir. 80 c. strzelaj. 2 złr. i 100—150 przyborów z opi- 

Przybory podarkowe ala pań. Strzelające sem wedle illustr. katalogu od 65 c. wzwyż. 
cukierki pachnące, lalki, czokolada itp., dla mez- | Mwiaty z ukrytym napisem, śliczna nowość, 
czyzn czapki w cukierkach strzelaj, złr. 2:50, 4.] 4 złr, 50 ct, 


ORDERY KOTYLIONOWE 


w ulubionych wspaniałych sortymentach , każdy starannie zebrany, lśniący, komiczny, 
krepowy. Sortyment 50 sztuk Nr. O zir. 1, I gtr. Í c. 50, 11 złr. 2, IM złr. 2 c. 50, IV zir. 3, V złr. 4. 
Momiczne czapki po 4, 5, 8, 10 do 30 a OZDOBY KOSTIUMOWE I MASKOWE. 
Zbiór czapek 10 szt. 50 c., 1 złr., 1 złr, 50 ©. i 
Cukierki strzelające_12 sztuk 40 c., 75 c., N jay pra D RT, no 
1 zar. 50 e., 2 złr. 50 €, 6 zir. la, Cyganka ozdoby 1 złr. 60 c. 
ORYGINALNE MASKI. N Preciosa 3 złr. 40 c. i 5 wir 
Do pochodów maskowych całe grupy 12 Królowa nocy « paskiem złr. 5:50. 
szt. rodzina murzyńska 6 zir, gmina wiej- Afrykanie, Andyanie it. p. 
ska 6 złr., rodzina nosów 9 złr. kolczyki nosowe i uszne 1 złr. 
Inne maski, 1082t. karykatury, charaktery, bła- 25 c. 1 t. d. 
zmy Nr. 201 złr. 1, 202 złe. 1:50, 208 złr. 2, 204 złr. | Dyadem pięk. wyztacany 30, 50 c. do złr. 1 20. 
2:50. Maski zwierząt 25—35 c. Olbrz. głowy | Dla rycerzy, obywateli it. p. lite tańcu- 
od złr. 1:50 zwyż. Nosy z brodą l. bez niej 10szt. | chy żełazne 1 sztuka 2 złr. 40 c. 
5u, 80 c., złr. 1:20, złr. 180. Bukiety kotylio- | Pyszne lśniące ordery i t. p. do tego po 
nowe z mankietami 5U szt. złr. 2, 2:50 i 5. 50 0, 1 złr. 25 do 2 «kr. 50 c. 
Przedmioty do tomboli 100 szt. z gł. wygr. złr. 5, 7-50, 10. 200 lub 200 szt. złr. 12, 
20, 25 złr. Obrazy dekoracyjne natur. wielkości 50, 75 c. Herby krajowe 75 c., wszol- 
kie godła towarzyskie 50, 15 c. Neapolitańskie dudy 6 szt. złr. 150, z czapkami 2 złr. 
do złr. 2:50. Bigotfomy (komicz. instrumenta) 1 kapela strojona złr. 2, 2:50, 3 i 4. Momiczne 
czapki bigotfonowe szt. 20 i 250. Mule śniegowe 10 szt. 5złr. Elektr. światło (paski 
magnez.) 5 metr. 25 ct. Drukowane ordery kotylionowe 50 szt. 40, 75 c. du 1 ztr. 50 ct. 
Piękne ordery krepowe 50 szt. 1 zr, 1 ar. 25 c. do 2 złr. it. p. 
Mój illustrowany wielki katalog karnawałowy zawier. dary dla pań, porządki tańców, ordery kotylion. 
i przybory, maski z brodami, odznaki komitetowe, kokardy kotylionowe, tombole itp. darmo 1 opłatnie. 


R JEDYNY WIEDEŃSKI HANDEL SPECYALNY 
Ed. w itte, w Wiedniu, VE, Magdalenenstrasse Nr. 16. 
Adres depesz: Eduard Witte, Wien. (834-2 3 


Papier z fabryki Braci Fijąłkowskich w Bielsku, 


a biretami, dla 10 par % zXr. 50 c. 

Bes. Targ niewolników, oryginalne, dla 6 

par & złr. 25 c.¿ 

wysoka szkoła, 1 piękny model konia 
l^, m. wys.) 12 złr. 606 c. 

©ibrzymia lira ze strzelaj. bebenkiem. Nad- 
zwyczajnie wielka czarodziej. sztuka, dla 30 


QUISISANA] 


Wazne dia 


MATEK: 


A R jest A A t 
I. wiedeńska mączka pożywcza dla dzieci 
firmy Franciszek Giacomelli w Wiedniu, 


posiadacza c. k. austr. węgier. i król. włoskiego przywileju, wielu 
dyplomów honorowych, tudzież złotego medalu. 
= Ta przez pierwszorzednych słynnych lekarzy każdej matce gorąco polecana 
i prawie we wszystkich zakładach dziecinnych z bardzo dobrym skutkiem używaua 
mączka pożywcza dla dzieci jest także dla powracających do zdrowia, sła- 
bych na piersi i słabowitych osób bardzo pożywczą i leczniczą. Wielka puszka 80 ent., 
mała puszka 45 ent. z opisem użycia. -— Również jest tak ulubiona 
a 


mąka owsiana i posilna jęczmienna 


do przyrządzania majposilniejszych rosoréw dla każdego gospodarstwa, po taniej 
cenie do nabycia w Mrakowie w głównym składzie Stanisława Feintucha, 
aptekarza Leona Rosnera i J. Barberowskiego, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach i handlach łakoci na prowincyi. (214-4-) 


009990000090990094909500009500000009009009000900026094 


yr WINO ZAWIERAJĄCE PEPTON. 


$ CHAPOTEA UT 
APTEKARZĄ W PARYŻU 
OLA tó i 

Pepton jest substancyą es przez strawienie mięsa wołowego za 
pośrednictwem pepsyny, jakby przez działanie samego żołądka. Tym sposo- 
bem karmi się chorych, ozdrowieńców i osoby cierpiące na ANEMIA, OSŁABIONE 

W SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 

DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYA, CHORYCH 

| NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 


+. 


| SKŁADY W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE 1 WE WSZYSTKICH APTEKACH. | 
$6505090906096000000400060060000900000 600000005058 SKA 


Sklad w Wiedniu w aptece Haubnera. 


W Krąkowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. (118-5 13) 


Sesesese AAA eee eee ese ese se se se se ae 


PORĘCZENIE PRAWDZIWOŚCI 


naszych od 38miu lat pod wzgłędem doskonałości i skuteczności | 
| 


R) 


bardzo chłubnie uznanych szczególności : 


_Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów, 


najpowszechniejszy i najpewniejszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł, Ú 
w */, i *4 paczkach po 70 i 35 c. A 
Dra 


Borchardta aromatyczne mydło ziołowe H 


| 
| 
najskuteczniejszy na tak niewite piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież | inne nieczystości ⁄ 
skórne, tudzież na kruchą, suchą i żółtą cerę, zarazem doskonałe mydło toaletowe. Zapiecze- i 

| 


tuwana paczka 42 c. 
Dra Beringuiera olejek na włosy z korze-¡ Dra Beringuiera aromat. wyciąg koronny, 


mi ziół dia wzmocnienia i konserwowania] jako wyborna woda perfumowa i do mycia, if 
włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zir.| wzmacniająca i orzeżwiająca ciało, w oryg. f 
Profesora Dra Lindesa roślinna pomada] flaszkach po 1 złr. 25 e. 1 75 e. A 


laskowa, podnosi putysk i gibkość włosów | Dra Martanga pomada Lopez ga wzmo- | 
i nadaje się zarazem do utrzymania prze-| comenta i ożywienia porostu Włusów, w zapie- 
działu we włosach, w oryginalnych sztu-| czetuwanych i w szkle stemplowanych stoi 
kach po 50 c. 


kach po 85 e. 
Balsamiczne mydło oliwne odznacza | Dra Hartunga olejek z kory chinowej dla Y 
jakie nk sant cya a end hy pom cn nisch neun a 2 a 
się swem ożywiającem oraz konserwujacem 


konserwowania i upiększenia włosów, W za- Y 

działaniem na givkos¢ i miękkość cery, w| pieczetowanych i w szkle stemplowanych u 
paczkach po 35 0. słoikach. po 85 c. (33-3 10) 

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sztuka po 25 cent., 4 Sztuki Y 

w jednej paczce ent. Poleca siy saczególnie) na chropawą 1 popękaną skórę i delikatną Y 

cerę, osobliwie kobiet i dzieci. 


Jedynie sprzedają po powyższych cenach oryg. w Krakowie: pp. W. Redyk 
aptek., Leon Rosner aptek., F. Sobierajski aptık., K. Wiszniewski i Józef 
Rudnicki; w BIAŁY: E. keler aptek.; w BRUDACH: Wilhelm Landesberg aptek. i H. 
Griinspan apt.; w BRZEŻANACH: B. Fadenhecht; w CZERNIOWCACH: 1gn. Schnirch; 
w DROHOBYCZU: Wiktor Razka, aptek.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JARQ- 
SŁAWIU: W. Rohm, aptek.; w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E. Stencel; w KOPYCZYŃ- 
CACH A. Maks. Reder, apt.; we LWOWIE: P. Mikolasch api., Zyg. Rucker apt., J. Beiser 
apt., A. Sklepmski apt., Jan Wiewiórski apt.; w NOWYM SĄCZU: W. Filipek apt., R. Ja- 
kubowski apt.; w PRZEMYSLU: Ed. Machalski; w RZESZOWIE: Ign. Schaitter i SpóŁ; 
w SOKALU: E. Wysoczański apt.; w STANISŁAWOWIE: Jan Macura apt., Adolf Beill, 
aptek. i Albin Amirowicz apt.; w TARNOPOLU: Franciszek Jamrogiewicz apt.; w TAR- 


NOWIE H. Wicraycki. 
2 > Przed naśladowaniami Dra Borchardta mydła 
ead Ostrzezenie! Py ziotowego i Dra Suin de Boutemarda pa- 


sty do zębów, ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie. 
Raymond & Co. w Berlinie, o. k. właściciele przywilejów. 
Artt 


Seldlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firmé 
A. MOLLA. 
Trwaly i pewny skutek tych pro 
A szków w najuporczywszych cier” 
pieniach zołądka i trze” 
wów brzusznych, kurcząch 
żołądka, zaflegmieniu, zgadzes 
chronicznem zaparciu stol* 
ca, w cierpieniach wątroby, ze” 
stojach krwi vraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcie 


DAG" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "GRĘ 
Ce apro to wicze ara = 


ne 
A 


cSPSPSESESESCSESEŚCSESESESESCSLSESESPSPSESESESESESESŁSPSPSESESPACSCSESCESPIESESESPSPRSE, 


Molla proszki 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, 


i ; wszelkiego rodzaju bolów 

członków i spralidowaú, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i pa n i zapaleniach i wrzodach. Wewnetrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — zka z doskonałym opisem 90 cnt. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zao na jest 
— w podpis i znak ockronny Molla.” WE 


OLE) TRANOWY M. KROHN & Comp. 


w Bergen (w Norwegii). 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniąch piersiowych 1 płac; prze” 
ciw skrofafom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- f 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. - (178-4 50 
Le wszystkich w handlu znajdujących się gatnnków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 zr. w. a. 


e o 
dlówny sklad wysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuohlauben. | 


Z zw 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie ządać preparatów MOLLA i li tylko ` 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Ad. Siedlecki apt., F. Gralewski 
apt., M. Jawornicki i St. Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt. _ 
W. Landesberg aptek., — w GU ORA E. Botezat aptek., — w JAROSŁAWIU J. Wisłacki — 
aptek., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., — we LW WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — 
w NOWYM SĄCZU W. E Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM 
TARGU ©. Laur., — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński aptek, 
C. Schaiter i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — 
w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. a 

Stan. Par 


w TARNOWIE W. Miildner i >+ H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scharff, 
Ragdca Drukarni Jósef Fakooiński, 


nn O e 
| ee 


włowski ant.. — w ULANOWIE J. Wroński apt: 


